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.Pan B6g wziat czlowicka i umiescit go

w ogrodzie Eden, aby uprawiat go i dogladat™.

Z czym wiaze si¢ niesmiertelnosc?

Czy z tym, aby dogladac i uprawiac to co zadane?

Po tych pytaniach nie jest wazne czy Raj byt pierwszy
czy cztowiek. Wazne jest, aby zadac sobie jeszcze jedno:
czy potrafie zy¢ w miejscu, w ktorym jestem?

A moze bardziej klinicznie - po czym poznac zycie,

a po czym $mierc?

Bog zawotat: ,gdzie jestes™ Styszysz?

"The Lord God took the man and put him

in the garden of Eden to work it and take care of it?”
What is immortality about? about working

and taking care of what has been assigned to us?
After asking such questions, it is no longer important
what was first: Paradise of man.

What is important is to ask another question:

Can I live in the place where [ am?

Or maybe more clinically: how to recognise life,
how to recognise death?

God called: "Where are you?” Can you hear?







Elibieta Wasytyk jest autorka szeregu przedstawiesi o tematyce pasyjnej,
ktorych bohaterom nadaje rysy wiasne lub swoich bliskich. W obrazie , Wieczerza”
(1992) tradycyjne figury apostoféw zastapifa rodzina malarki, a Chrystus uobecniony
zostal w postaci wina i chleba na patenic. Na tym jednak korcza si¢ analogie.
Dziatalnos¢ artystyczna Wasytyk jest bowiem bogata w motywacje religijne.
Tworczos¢ miodej malarki wyrasta z wiary, a obiektywizacja tematéw i tresci
biblijnych idzie w parze z nasycaniem ich watkami autobiograficznymi. Opowiesc
o grzechu pierworodnym i jego dramatycznych konsekwencjach - cierpieniu,
samotnosci, wyobcowaniu ze $wiata innych stworzed, jaka snuje Wasylyk we
wezesnych obrazach z cyklu . Wygnanie z Raju wedfug Masaccia” (1990), przeradza sie
niepostrzezenie w malarska relacje z poszukiwania glebszego sensu istnienia. Artystka
stara si¢ najwyrazniej odebra¢ zyciu pozory absurdalnosci, nada¢ mu sens wyiszy,
nieprzemijajacy i skierowa¢ ludzkie pragnienia na to co jasme, wicczne, Swicte.
Cierpiacy Stuga Jahwe o twarzy malarki, przedstawiony w typic ecce homo lub jako
wedrowiec towarzyszacy czfowiekowi w trudnej drodze do wiecznosci, nie jest jedynie
Synem Czfowieczym skazanym na smier¢ krzyzowa. Jest przede wszystkim
Odkupicielem uwalniajacym ludzi z niewoli grzechéw przez swa ofiare ekspiacyjna.
Upodobnienie si¢ do Chrystusa traktowane moze by¢ jako wyraz pragnienia dzielenia
z Nim Jego przeznaczenia, uczestnictwa w Jego cierpieniu i chwale. W ten sposéb
w malarstwic Wasytyk materializuje sic ewangeliczne przesfanie o nasladowaniu
Chrystusa, zawierajace si¢ w formule ,,P6jdz za Mna™.

Reanata Rogozidska:
.Inspiracje pasyjne w sztuce polskiej w latach 1970-1999.”s.125
Ksicgarnia Sw. Wojciecha. Poznari 2002.




~Martwa natura z pragnieniem”













~Wygnani z raju wg Masaccia V”

Sa .wygnania”, ktére w sensie
koniecznosci opuszczed, odsunig¢ lub innych
przypadfosci ratuja wielu, czasem takzie przed
picktem. To pierwsze, z Raju, ratuje wszystkich, bo
czym byloby wieczne zycie pod pregierzem
doczesnosci, w sytuacji nierozwiazanej,
niedokoriczonej, zamknictej w bolu?

Zerwanie relacji z Bogiem powoduje brak
mozliwosci dojrzewania. Wprawdzie dokonuje sie
ruch, ale na poziomie pozbawionym braku tej
pierwszej relacji, nie ma on kierunku wstepujacego,
jcdynic poste¢pujacy, zwiazany z natura, ktéra
sktaniajac si¢ do stawiania zarzutu Bogu, albo do
ostatecznie nic-efektywnego wyfaczania Go
z ludzkiego losu, okalecza niejednego cztowicka,
przymykajac jego potencjat. Brak wielu
mozliwosci realizacji, bedacy konsekwencja
wygnania, nie zmienit réznorodnosci w obrebie
postaw ludzkich. Adam i Ewa w ,Wygnanych
z Raju wg Masaccia”, to dwa typowe bicguny,
micdzy ktérymi sytuuja sic nicogarnione
tajemnice poszczeg6lnych serc. Adam z dwiema
glowami to nie tylko przeintelektualizowana
postawa, ktéra przypomina bezmyslnosé, ale
réwniez postawa nicustannego roztrzasania w sobie
i szukania winnego wsr6d innych. .Niewiasta,
ktéra postawites przy mnie, dala mi owoc
z tego drzewa i zjadtem”. To jest fakt. Poniewaz nie
bytto gwatt, przyczyna tkwi w sercu Adama. Cho¢
w dziataniu jest drugi, to jest tak samo winny.
Ewa to druga postawa - nie szuka winnego.
Nie oskarza i tym samym nie pomniejsza obrazu
innych w sobie. Zwi6dt ja nieprzyjaciel czfowieka.
Zwiodt j3 tak, jak zwodzi kazdego. Zobaczyta
przyczyne u samego Zrédta. Cztowiek czesto czyni
to zlo, ktérego nie chce, bo brak zaufania do Boga
znicksztakcit jego nature, gdy byt jeszcze w Raju.
Majac te prawde w sobie, Ewa nie diwiga
dodatkowych brzemion. Dfonie zbyt wiclkie
troszcza si¢ jedynie o to, co jest jej zadane.
Jest uboga, jest u-Boga, bo teraz we wszystkim
zalezy od Niego. Jej spojrzenie ku Niebu jest
utrudzone i ufne. Uznata sw6j grzech. Doswiadcza
jego owocu. Spodziewa sic pomocy od swojego
Stwoércy i nie doznaje zawodu.

“Banished from Paradise according to Masaccio V”

There are “banishments” that, in their
necessity of abandonments, withdrawals and the like,
rescue many - sometimes even from death. The first
one, from Paradise, rescues everybody: for what
would the eternal life look like under a ban of
temporality, in an insoluble situation, unfinished
and closed in pain?

The act of breaking off the relationship
with God results in a lack of growth. And although
a move is made, it is not ascending, but progressive
in nature on a plane which is missing this lack of the
first relationship, and is related to nature which tends
to lay the blame on God, or on the final ineffective
exclusion of God from the human fate, it hurts
many a person, closing down their potential. The lack
of the possibility of self-realisation, which is a
consequence of the banishment, did not change the
variety of human attitudes. Adam and Eve in
“Banished from Paradise according to Masaccio™ are
two typical poles between which inconceivable
secrets of individual hearts are situated. Adam with
two heads, not only represents an over-
intellectualized attitude that resembles silliness,
but also an attitude of incessant internal discussions
and looking for somebody to blame. “The woman
you put here with me she gave me some fruit from
the tree and I ate it”. Yes. True. But because he was not
forced to eat, the blame lies also in his heart.
Although she is involved in this act, he is also
to blame. Eve represents another attitude here.
She does not accuse anyone, and thus she does not
belittle other people’s image in her mind. She had
been deceived by the enemy of men. She was deceived
in the way he deceives everybody. She saw the very
source of the cause. Man often keeps on doing evil
which he does not want to do, because the lack of
trust in God deformed his nature when he was still
in Paradise. Being aware of this truth, Eve does not
bear more burdens. Her hands are too big, but they
take care only of what is assigned to her. She is poor.
She is with God because she is dependent on God,
trusts Him in r:vcrything. Her gaze into Heaven is
weary, and full of trust. She saw her sin. She is
experiencing its fruit. She is expecting help from her
Saviour and is not disappointed.
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. Kokony”

.Kokony” to inaczej ,Portret
niemoralnosci”. Ciemna posta¢ z za kokonu, to
duch nieczystosci, patron morderczych mysli.
Ma wicle twarzy, a kazda pluje w twarz mitosci.
Mifosc jest jedna, cierpliwa i faskawa, nie zazdrosci,
nie szuka poklasku, nie unosi si¢ pycha, nie
dopuszcza si¢ bezwstydu, nie szuka swego, nie
unosi si¢ gniewem, nie pamigta z}cgo. nie cieszy si¢
z niesprawiedliwosci (I Kor 13.4-6). bo wspot
weseli sic z prawda i kiedy spotyka drugiego
cztowicka, w ktérym odnajduje siebie, wchodzi
z nim w przymierze tworczej wspolpracy lub
jeszcze bardziej - wspotbycia i wtedy z dwojga
powstaje trzecie, nie jako owoc samozadowolenia,
ale szczescia.
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“Cocoons”

“Cocoons”, in other words
“A Portrait of Immorality”. The dark figure
behind the cocoon is the spirit of impurity, the
patron of murderous thoughts. It has many faces,
and each of them spits love in the face. Love is one,
patient and kind, it does not envy, it does not boast,
itis not proud, it is not rude, it is not self-seeking, it
is not easily angered, it keeps no record of wrongs,
it does not delight in evil (1 Cor. 13: 4-6). because it
rejoices with the truth and when it meets another
man in whom it finds itself, it enters the covenant
of creative co-operation or even more coexistence
with him and then, out of the two comes the third,
as the fruit of happiness rather than self-
satisfaction.







Otwérz sie”

Jeieli .zto” staje si¢ pojeciem tak
obiektywnym, ze nie pozwala na uswiadomienie
osobistej winy, przeciwstawianie si¢ mu, w r6znych
sytuacjach, w najbardziej altruistycznych
porywach, nie owocuje obficie. I wtedy .problem
Judasza”™ moze dotkna¢ znienacka. Gdy
w stwierdzeniu .to jest zte” moze by¢ skryty
faryzeizm, to w stwierdzeniu .to jest grzech,
moja wina” serce wiazZe sie nieustannie z ]czuscm,

ktory zawsze szuka tego, co zgincto.
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“Openup”

If “evil” becomes an objectified concept
to such an extent that it prevents oneself from
seeing one’s own blame, fighting it in different
situations, even through the most altruistic
impulses of the heart, does not bear much fruit.
It is exactly the moment when “Judas’s problem”
may suddenly come up. Whereas the expression
“this is wrong” may indicate hidden pharisaism,
the words “T have sinned”, “It is my fault”, make
the heart continually cling to Jesus, who always
seeks that which was lost.
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“Open up”
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.Oto jestem” |

Abraham zobaczyt siebie w oczach samego Boga. .Co wiccej: wziat sic w garsc
i stanat przed obliczem Boga. Zdobyt si¢ na to, czego nie zrobit Adam. Wiara sprawifa,
ze si¢ w nim narodzifo nowe .ja": .oto jestem”. ( J. Tischner)

.Oto jestem” rozbrzmiewa w czasie spotkania, wstuchiwania sic. Milczenie jest
zfotem, a zaraz za nim wstuchiwanie si¢ - ono jest jak diament, bo wiaze si¢ z rozumieniem,
ktore jest, o tyle trudniejsze od milczenia, ze gdy si¢ przebije przez pozory pracy,
musi dokonywa¢ wysitku w granicach mozliwos¢ pomytki i pewnosci taski, aby zaczac
wsp6ibrzmiec nie na zasadzie réwnego z réwnym, ale jednego w Pierwszym, jednego

w Jedynym.
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.Otojestem” 11

Czfowick odpowiadajac Bogu: .oto jestem” odpowiada réwniez otwarciem
drugiemu czfowickowi. Andrzej Sulima Suryn napisat, ze:

~Mifosc jest jak otwarty
Skarbiec

ptaki wija w nim gniazda

I obfoki zegluja swobodnie”.

Znamy te ptaki i te ,obfoki”, ktére nie wija gniazd, a jednak s3
macierzyfstwem. Bo osiamitosci jest przyjazs, alboprzymierze. Przy - ja 7 fi jest
doswiadczonym spotkaniem z osoba, a przy - mierze, konstytuuje si¢ zawsze
wok6t wartosci, wyprowadzonej z dobrai wprowadzajacej w nie tak, ze dziatanie
ludzkie ma mozliwosc¢ bycia optymalnie i zyciotwérczym, i kulturotwérczym.

20







.Jonasz”

Jonasz ustyszat wezwanie Boga; ., Wstas,
idz do Niniwy”. Wstal i wmieszal sic w thim.
Wieczorem siedziat w kawiarni i dlugo myslat.
Nad kawa przestata unosi¢ si¢ chmurka pary,
a palce tak czesto przebiegaly stol, chwytaly
papierosy i wyliczaty wszystkie za i przeciw owego
wezwania, ze w kodicu trudno byto doszukac sic
ich wlasciwej liczby. Potem ruszyl w podroz.
A tak naprawde - uciekt. Mo6wia, ze to egoizm.
W zwiazku z jego decyzja wielu spojrzato w twarz
sSmierci.

Przez tego, ktéry ucieka, kreci sic
dookofa siebie, ( bo taki ruch wykonuje egoista).
zostaja zerwane rclacjc z innymi i pojawiaja si¢
dramaty rodzinne i spofeczne. Egoista ma
wszystko .prywatne-tylko dla siebie’, a prywatne
nie znaczy w petni osobiste. Osobiste ma zwiazek
z osoba, a ze osoba jest wspélnota, osobiste
jest tym, co ulega wymianie. Proces wymiany
w obrebie wspolnoty poszczeg6lnej osoby i wielu
osob, powoduje wzrost i wtedy wezwanie,
jako zaproszenie do wprowadzenia suwerennej
czesci w catosc jest podjete z korzyscia dla wielu.
Egoizm ograniczajac osobe, uposledza ja tak
bardzo, ie cztowiek odczuwa dokuczliwy
dyskomfort zwiazany z brakiem, w mysl zasady:
~jeden nie ma wszystkiego, wszyscy maja
wszystko™.

Egoista nie uczestniczy nawet w tym co
jest jego. Nie wzrasta. Szuka fatwych rozwiazas.
Szuka pojedynczo, wedlug swojego planu,
rozwiazad pojedynczych. Jonasz przywlaszczyt
sobie krzew rycynusowy przez zatozenie: ,to mi
si¢ nalezy”. Gdy pod nim lezal, kosztujac
upragnionego cienia, nie myslat o niczym. W tym
stanie ,nie myslenia”, kt6ry nie byt kontemplacja,
byt tak zwiazany w sobie, ze to co byfo w nim
jeszcze jakas jego aktywnoscia, sprowadzalo si¢ do
ciaglego narzekania, ktérego konsekwencja jest
r6wniez chorobliwa zapobiegliwos¢.

Patronem egoizmu jest, dobrze na kazda
okolicznosc¢ ubrane, lenistwo - grzech gtowny.
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“Jonah™

Jonah heard God’s calling: “Get up and go
to Nineveh”. He stood up and merged with
the crowd. In the evening he was sitting in a café
and thinking for a long time. The small cloud
of vapour above his coffee disappeared, and his
fingers were drumming on the table, grabbing
cigarettes, and enlisting all the pros and cons
of God’s calling, but in the end he could not count
them all. Then he set off on a journey. To tell
the truth he ran away. They say he was egoistic.
Many people faced death because of his decision.

The one who escapes turns himself around
(this is precisely the way he moves)., breaks off
relationships with other people, causes family
and social problems. An egoist keeps everything
“private only to himself”, where “private” does not
mean fully personal. Personal has something to do
with a person, and because a person is also
a community, personal is what is exchangeable.
The exchanging process within a community
of particular individuals or a group of people
brings growth and then the calling, ie. the
invitation to introduce a sovereign part into
a complete whole, is accepted to the advantage
of many. Egotism, limiting an individual,
handicaps him so much that he feels a painful
discomfort because of a lack, according to the
principle: “one does not have everything, all have
everything”.

An egoist does not even participate in
what is his. He does not grow. He looks for simple
solutions. He is looking for particular solutions,
according to his plan. Jonah took the possession
of a vine, assuming that “I deserve it”. When he was
lying under it, enjoying its soothing shade, he was
not thinking about anything. And in this state
of “non-thinking”, which was not contemplation,
he was so occupied with himself that activity
in him became constant complaining, which also
results in morbid thriftiness.

The patron of egotism is laziness, a deadly
sin, dressed properly for every occasion.




.Jonasz z kawa”




Jonasz” IV

.Masz doswiadczenie tego, .ze (Bog)
méwi”, a wiec nie jestes zgubiony. Wiesz, ze skoro
do cichie méwi, nic jestes pierwszym lepszym
pierzem na wictrze. Ale to, .ze méwi” przechodzi
przez filtr wszystkich twoich uczu¢, emocji,
doswiadczes, ograniczes, skojarzes, reminiscencyi
- przez filtr catego mechanizmu twojej ludzkiej

percepeji”. (ks.J.Tischner)

Jonasz przyznal, ie moze sic mylic.
Doswiadczal, ze moze sta¢ si¢ instrumentem
manipulacji i spekulacji, w ktorych Bog podobny
jest zdecydowanie do panteistycznego tworu
pychy. niz do Siebie Samego.

Jonasz zaczat stuchac i mysle¢, a myslenie
nie dodalo mu jeszcze jednej glowy, ani nie
zsynchronizowato dwoch potkul mézgowych, ale
otwarfo jego serce.

24

“Jonah" IV

“You have heard ‘God speak’, therefore
you are not lost. You know that you are not just
another leaf on the wind, because He speaks to you.
But the fact 'that He speaks’ goes through the filter
of all your emotions, feclings, life experiences,
limitations, associations, reminiscences through
the filter of all the mechanism of human
perception”. (Jozef Tischner)

Jonah admitted that he could be wrong.
He felt that he could become an instrument
of manipulations and speculations, where God
is not the way He really is, but rather resembles
apantheistic creature produced by pride.

Jonah started to listen and think: his
thinking did not give him one more head neither
did it synchronise his two cerebral hemispheres,
but it opened his heart.
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.Ku Wolnosci”

Jonasz wyruszyt w droge. Miejsce, z ktérego
wyszedl, nie bylo okreslone szczegotem. Pewnie
dlatego, ze moze nim by¢ kazde miejsce i kazda sytuacja.
Najwaz’niejszc. aby wyruszyc teraz, poniewaz nie ma juz
czasu! To nie jest grozba, ale swiadomos¢ realnie
istniejacej prawdy, ze zycie tu kosdczy sic w kazdej
chwili.

Droga byta prosta. Miata w sobie szczegélne
bogactwo, prowadzita do spotkania. Jonasz przechodzit
jakby z pomieszczenia w pomieszczenie. Przed kazdym
rozsuwata si¢c zastona, a kolejne byly coraz mniejsze.
W koscu, gdy zastona rozwarha si¢ po raz kolejny,
zobaczyt niewielkie i bardzo ciemne miejsce.
Zawahat si¢, bo w takim miejscu moze by¢ smier¢.
W tej samej chwili wypetnity go sfowa- Jestem Zyciem
i Zmartwychwstaniem, ku wolnosci ci¢ prowadze.
Wiedziat, ze nie musi iS¢ dalej. Zrozumiat r6wniez, ze
jezeli Zycie i Zmartwychwstanie go prowadzi, to bedzie
2yl Whrew lckowi przed nieznanym, wszedt i ..
oniemiat, gdy sciana jedna po drugiej zaczely odpadac.
Zobaczyt nowa przestrzed. Wypetniona swiatfem,
z czytelna linia horyzontu i jakby jednoczesnie z jej
brakiem, co dawalo poczucie petni, otulata go zewszad
dajac wszelka mozliwosc¢ ruchu. Ta przestrzes udzielita
si¢ jego sercu. Odpoczywat. Byt wolny, bo ., kiedy ktos
zwraca si¢ do Pana, zastona opada. Pan zas jest Duchem,
a gdzie jest Duch Passki - tam wolnos¢. My wszyscy
z odstonicta twarza wpatrujemy si¢ w jasnos¢ Parska
jakby w zwierciadle, za sprawa Ducha Passkiego, coraz

(2Kor4.16-18).

Z t3 droga zwiazana jest cierpliwos¢. Wyptywa
ona z pokornego oddania si¢ Boga czfowickowi. Pokora
jest mifosierna wyrozumiatoscia, a cierpliwos¢ jest jej
funkcja. Sw. Pawet wymienia cierpliwosé jako pierwszy
przymiot mifosci i kosczy stwierdzeniem, ze mitos¢
wszystko przetrzyma. To .przetrzyma”, jest tylko
innym wyrazem cierpliwosci. Bog zna mozliwosci
ludzkiego serca i wlewa w nie tyle faski, ile cztowiek jest
w stanic unies¢. ., Nie zwleka Pan z wypetnieniem
obietnicy, ale jest cierpliwy w stosunku do was”.
Zwlekanie wiaze sic z przesuwaniem terminu,
z odktadaniem na nie wiadomo kiedy. Ma w sobic
posmak rezygnacji, wyplywajacej ze zmeczenia, albo
opieszafosci lub braku zdecydowania. Cierpliwos¢ ma w
sobie wizje petni i dlatego nie wyznacza sobie terminu
czasowego, ale termin milosierdzia. Cierpliwos¢ jest
zwiazana z whsciwym widzeniem dynamicznego,
niekoriczacego si¢ obrazu ostatecznego, dlatego Bog nie
moze nie by¢ cierpliwy, poniewaz wie wszystko. Liczy
Zycie, a nie czas, tym bardziej .ze czas przynalezny jest
tylko naturze. To, ze Jonasz swoja natura, by¢ moze
teraz, op6znia dziatanie faski, nie znaczy to, ze kodcowy
efekt kroczenia calym zyciem za Jezusem, bedzie
rachunkiem matematycznym. Wie réwniez, ze chcie¢
teraz wiccej niz Bog, to smier¢, ale chcie¢ mniej niz Bog,
to nie zycie! Bog cierpliwie, w drodze kazdego
zaangazowania, rozsuwa sciany ludzkiego serca.

Jezeli Apostot pisze: Jak ztodziej przyjdzie
dziedi Pasiski (2P 3.11). to nie znaczy, ze Bog zadziata
znienacka, aby nas przytapa¢. Jednak dla czlowieka,
ktory nie wyruszyt w droge, nie zyje w obecnosci Boga,
dzies paruzji bedzie jak ztodzie;j.

“ToFreedom”

Jonah set off on a journey. The place he left
behind was not specified. Surely, it could be any place
and any situation. The most important thing is to go
now, because time is running out! And this is not
a threat, but the awareness of a real truth that life may
end any moment.

The road was straight. There was this touch
of richness about it it led to meeting someone.
Jonah passed as if from one room into another. He saw
a curtain draw aside before each of them, and the rooms
were getting smaller and smaller. At the end, when one
more curtain was drawn aside, he saw a very small
dark place. He hesitated, because one can face death
in such a place. But at the same moment he was filled
with the words: I am the Resurrection and the Life,
I lead you into freedom. He knew he had to go further.
He also understood that if he was led by Resurrection
and Life, he would live! Despite the fear of the
unknown, he entered the room and ... became speechless,
because all the walls fell down, one by one. He saw
new space. It was filled with light, as if with a clear line
of the horizon and at the same time without it, which
gave the feeling of fullness. It enveloped him from
everywhere, enabling him to move anywhere he wanted.
This space entered his heart. He was resting. He was free,
because “whenever anyone turns to the Lord, the veil
is taken away. Now the Lord is the Spirit, and where
the Spirit of the Lord is, there is freedom. And we,
who with unveiled faces all reflect the Lords glory,
are being transformed into his likeness with ever-
increasing glory, which comes from the Lord, who is
the Spirit”. (2Cor. 3:16-18).

This road involves patience. It comes from
God's humble giving of Himself to man. Humility
is merciful forbearance, and patience is its function.
St Paul enlists patience as the first attribute of love and
ends saying that love will persevere. This “perseverance”
is only another expression of patience. God knows
the capacity of the human heart and fills it with grace
to the extent man is able to receive. “The Lord is not
slow in keeping His promise, but He is patient with
you.” “Being slow” here means postponing things,
putting them off till the n-th day. It has a taste
of resignation in it, which is caused by tiredness, laziness
or indecision. Patience involves the vision of fullness
and that is why it sets no temporal deadline His deadline
is one of mercy. Patience is connected with a proper
look at the dynamic, infinite eternal image; that is why
God is patient, because He knows everything. He does
not count days, but life, even more so because time
is an attribute of nature. The fact that Jonah may delay
the working of grace at this very moment, does not mean
that the final effect of following Jesus all your life will
be a mathematical calculation. He also knows that to
want more than God does is death, but to want less
than God does is no life, either! Through every
commitment God patiently separates the walls in man’s
heart.

If the Apostle writes that the day of the Lord
will come like a thief (2Peter, 3:10), it does not mean
that He acts by surprise, to catch us. Yet the day of the
Lord will come like a thief to those who have not set
off onajourney and do not live inthe presence of God.
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Ku Wolnosci”
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. Iryptyk z Jezusem Mitosiernym”™

Gdy Jezus ustyszal, ze Lazarz nie zyje,
powiedziak; ..ide, aby go obudzi¢”. Jezus idzie od
poczatku, od chwili gdy nie-wiara zwiazuje
smiercia duchowa. Idzie, aby obudzi¢ osobe,
przywr6cic ja samej sobie - otworzyc¢ ja na Siebie
i na ni3 sama, na ten najpierwszy dar Boga. aby
mogta przyjac kolejne.

Jezus niczym si¢ nie zraza. Wchodzi
w martwa sytuacj¢ i uzdrawia, bo jest jedynym
Zbawiciclem. Gdy .dzialacz dobra” kosczy si¢
w przestrzeni niczrealizowanego dobra, Jezus
przywraca zycie grzesznikowi i dokonuje za jego
przyzwoleniem glebokiej przemiany serca méwiac:
blogostawieni mifosierni...(M1t5.7).

Btogostawieni, ktérzy zrozumieli,
ze mifos¢ Boga i grzech, nie s3 ich prywatna
sprawa. Btogostawieni, kt6rzy zaczynaja
od siebie, w ktérych przez wiare dokonuje si¢
Zmartwychwstanie. Blogostawieni, ktorzy
chroniagc Jezusa nie zamkneli Go w sobie.
Blogostawicni, ktorzy pozwalaja sobie stanac
w prawdzie, aby sta¢ si¢ swiattem Chrystusa,
aby caritas objeta cata ziemic.
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“A Triptych with Jesus the Merciful”

When Jesus heard that Lazarus was dead,
He said: “T am going there to wake him up”.
Jesus has been going there since the very beginning,
the moment in which lack of faith brings spiritual
death. He is going to wake someone up, to bring the
person back to himself, make him open to Himself
and to his own self, to the very first gift of God,
so that he could receive those that follow.

Jesus is not discouraged by anything.
He enters a dead situation and heals because He is
the only Saviour. Whereas “an agent of goodness”
ends in the space of unrealised goodness, Jesus
brings back someone’s life, and, in accord with the
sinner's will, He changes his heart completely,

saying: “blessed are the merciful....".(Matt. 5:7)

Blessed are those who understood that
God’s love and sin are not their private business.
Blessed are those who start from their own self,
in whom resurrection through faith takes place.
Blessed are those who, protecting Jesus, did not
close Him up in their hearts. Blessed are those who
stand in truth, in order to become Jesus's light,
so that caritas could reach the whole world.




. Tryptyk z Jezusem Mitosiernym”
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.Duchu Sw. przyjdz". Czarne dtonie.

To wotanie ,.przyjdz Duchu Sw.” wiaze sic ze $wiadomoscia ub6stwa bledéw i grzechu,
ktore jest ,by¢ moze najtrudniejsze do zaakceptowania i najbardziej ukryte. Trudno jest zy¢
ze Swiadomoscia bfed6w, z przekonaniem o whasnej glupocie, zfosliwosci. Czyms przykrym jest
juz popetnianie btedu czy glupstwa ze stabosci lub przez nie wiadomo jaki podstep nieswiadomosci”

(S.T.Pinckaers OP w: Szczescic odnalezione”, wyd 1,5.42)

“Come Holy Spirit”. Black Hands.

This call “Come Holy Spirit” assumes the awareness of one’s spiritual poverty and sin,
which is perhaps “the most difficult thing to accept and is hidden. It is difficult to live when one
realises one’s own mistakes, stupidity, maliciousness. The very act of making a mistake or a folly
out of one’s weakness or due to some unspecified trick of unconsciousness”. (S.T. Pinckaers OP in:

Re-found Happiness, ed. 1, p. 42]
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.Duchu Sw. przyjdz” Czarne dfonie
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.Duchu Sw. przyjdz”

Czesto szukamy sytuacji spektakularnych, petnych emocji, a Duch Sw. Przychodzi
w delikatnym powiewie codziennosci - tym rytmie mifosci, ktory nadaje ksztatt bochenkom
chleba, domom, drzewom i drogom dla naszych dzieci. Duch ,wieje kedy chce” i okazuje swoja

moc w wysitku ludzkim, kt6ry dzielony z Mitoscia Ukrzyzowana prowadzi ku wolnosci.

Sa ludzie, kt6rzy rozczulaja sic nad zglodniatym psem, a zabijaja cztowieka, thumaczac,
ze to dla wickszego dobra tych, ktorzy juz sa. Oglaszaja, ze wartosci przetasowuja sic, ze sa
zmienne. Wartosci okreslone dekalogiem nie podlegaja mutacji. To cztowiek przez swoje
nicopanowanie wyznacza im rézne miejsca i dla swojej wygody wprowadza je w karykaturalny
ksztatt.

Potem szuka Boga prawic wszedzie, a przeciez duch ukryty w chmurze i kamieniu, jest
obrazem nikogo, gdy réwnolegly w samoswiadomosci i samorealizacji jest tylko ksztaltem
czlowicka.
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~Duch $w. przyjdz”




~Przyja¢ siebie” I

Jezus pragnie powrotu czlowicka we whsciwe dla niego granice. Pragnie
powrotu do ,ziemi obiecanej’, aby cztowiek bedac suwerennym, przyjmowat w wolnosci
swojego Boga. By¢ suwerennym znaczy by¢ tozsamym, tym- samym, kim si¢ jest
naprawde, wiedzie¢ kim si¢ jest i jakim sic jest. Powr6t w granice tozsamosci wiedzie

przez doswiadczenie pustyni.

“To Accept Oneself” I1

Jesus wants man to come back to his proper place. He desires man to go back to
"the promised land", so that he, being sovereign and free, could freely receive his God. To
be sovereign means to have integrity, to be identical with what one truly is, to know who
you are and what you are like. The road back to the borders of identity leads through the

experience of going through the desert.
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. Przyjac siebic™ Il
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Pustynia, albo nic”

.Pustynia ., albo nic” jest préba
wyrazenia czasu zostawiania tego co zbedne,
poprzez porzadkowanie tego co istotne. Piasek
pustyni jest nicbo - niebieski, bo pustynia jest
faska. Kazde zycie poprzedzone jest trudem
rodzenia. Jezeli tak si¢ nie dzieje, to zmaczy,
ze trud potraktowany jest jak intruz, nie jak
zadanie i wtedy zycie, przepetnione r6éwniez
specyficzna satysfakcja duchowa, dyskretnie
podsycajaca sichie, nie jest w petni. Wejscie
W pustyni¢ jest wyrazem zrozumienia, jest
odpowiedzialna koniecznoscia, aby obronic
inicjatywe Boga. Sily pustyni jest nicustanne
wotanie o zycie, nicustanny wysitek, ktéry staje
sic bardziej wspoibrzmieniem niz aktywnoscia.
To jest wyraz wolnosci osoby stworzone;.

Niebo jest szare, ale to tylko pozér braku
swiatta. ,Nic”, ktére wymienne jest z pustynia,
jest wejsciem w ubostwo, jest bycicm
u-Boga. Od przejscia przez pustyni¢ zaczyna si¢
chrzescijaistwo - droga  osoby ludzkiej

odnalezionej i wyzwolonej przez Boga.
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“ADesertor Nothing”

“A Desert or Nothing” is an attempt
at expressing a time of giving up that which is
unnecessary, setting into order that which is
important. The sand of the desert is heavenly blue,
because a desert is grace. Each individual life is
preceded by the pains of labour. If this does not
happen that way, it means that suffering is seen as
an intruder rather than a challenge, and then life,
filled with some specific spiritual satisfaction
which discreetly feeds itself, is not fulfilled. Your
steps into the desert bring understanding and
constitute a responsible necessity to defend God’s
initiative. The power of the desert lies in its
incessant calling for life, a continuous effort which
becomes more an act of co-sounding than an
activity. This is an expression of individual
freedom of those who are created by God.

Heaven is grey, but it is only the
appearance of the lack of light. “Nothing”, which
is exchangeable for a desert, is entering poverty,
is being with God. Christianity begins with
going through the desert, it is the path of a human
being, found and set free by God.




Pustynie, albo nic”




~Walka duchowa”

Gdy Jezus uporzadkuje czlowicka
w sferze zmystéw, pozostaje do uporzadkowania
serce, miejsce, w ktérym Boég spotyka sic
z czlowiekiem. Filoteusz z Synaju tak mowi:
Wielu mnichéw (mysle, ze mozna péjs¢ dalej
i powiedzie¢ - wielu chrzescijan) nie dostrzega
szkody, jakiej doznaje umyst od ztych duchow.
Oddaja sic oni praktykom i walcza o whsciwe
postepowanie, nie dbaja zas o umyst, gdyz sa prosci
i nieswiadomi. Przechodza przez zycie, jak mysle,
nie zakosztowawszy czystosci serca, nie znajac
catkowicie wewnetrznych mrokéw namigtnosci.
Iluz wiec nie wie nic o walce, o ktérej moéwi
Pawel (Ef 6.12). ani tez nic zaznalo jej
w doswiadczeniu. Uwazaja, ze wylacznie grzechy
uczynkowe s3 upadkami, nie biorac pod uwage
porazek i zwyciestw poniesionych w mysli.
Filoteusz z wielka wyrozumiafoscia kosiczy swoje
spostrzezenic i nie zmusza nikogo i nie ocenia,
ale tym, ktérych napetnia Boze pragnienic
oczyszczenia duchowego wzroku, przypomina,
ze czeka ich inne dziatanie w Chrystusie oraz
inna tajemnica.

Obraz w tej odstonie ma wiele tresci.
Pierwsza ukazuje, ze powickszyta sic posréd nas
przestrzed Nieba o kolejne ludzkie serce. Postac
wypetniona swiattem, jakby zanurzona w nim, ma
swiadomosc zjednoczenia z osoba Boga. Duchowy
ciezar doczesnosci przejeto Niebo, kt6re na ziemi
przyjefo ksztatt Jezusa Chrystusa. Jezus, az do
skoriczenia $wiata wzial na siebic wszystkie
grzechy kazdego czlowieka i pokonal moce
ciemnosci. Historia jednak si¢ nie korczy.
Walka duchowa toczy si¢ w poszczegélnym
ludzkim sercu, tym bardziej, jezeli ono ma
pragnienie by¢ czyste. Linia horyzontu ma tu
szczeg6lne znaczenie, pokazuje rézmice miedzy
dwiema naturami. To wydarzenie ma miejsce
w mysli. Przychodzi do cztowicka jego
nieprzyjaciel i prébuje subtelnie wydrapa¢ to
co poczeto si¢ w czfowieczym sercu  z mitosci.
To tez jest pustynia... i jezeli ma ksztatt Krzyza,
bo wytania si¢ z modlitwy, to przemienia istnienie
czlowicka w tworcze bycie z Jezusem. A potem,
tuz przy kosicu, jest ona jeszcze miejscem, ktére
.zabiera” cztowickowi Boga, bo zabiera Jego
wyobrazenie. To zabranie wyobrazenia Boga, jest
potrzebne, bo Bég nie jest ma obraz czlowicka
i potrzeba, aby pozadliwe, egoistyczne .caty Mo;”
przeszto w ,caty Two;™.
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“A Spiritual Battle”

When Jesus puts the sphere of human
senses in order, what remains in chaos is his heart,
a place where God meets man. Philoteus of Mount
Sinai says: Many monks (and I believe we can say
more many Christians in general) do not see the
destruction in their minds performed by evil
spirits. They commit themselves to religious
practices and struggle for proper behaviour, but
they do not care about their minds, for they are
simple and unaware. I believe they pass through life,
not having tasted the purity of the heart,
completely unaware of the inner darkness of
passions. How many therefore do not know about
the existence of the struggle, mentioned by St Paul
(Eph. 6:12) and have not experienced it in their
lives. They think that their falls are only caused by
the vices of works, and they do not take into
account their failures and victories in their
thoughts. Philoteus ends his comment with great
indulgence and does not put pressure on anyone, nor
does he evaluate; he only reminds those who are
filled with a godly desire to clear their spiritual
sight that another activity in Christ and another
mystery is waiting for them.

The picture in this scene is rich with
meaning. The first shows that among us the space
of Heaven has enlarged to encompass one more
human heart. The figure is filled with light, as if
plunged in it, and it is aware of being united with
God. The spiritual burden of temporality has been
taken away from him by Heaven, which on earth
assumed the shape of Jesus Christ. Jesus took upon
Himself all the sins of each individual living till
the end of the world and he conquered the powers
of darkness. The story, however, is not over. The
spiritual battle is going on in human hearts, even
more so when they have the desire to be pure. The
line of the horizon is of special importance here,
as it shows the difference between these two
natures. This event takes place in one’s thoughts.
The enemy comes to man and in a very subtle way
he tries to steal from him what love has conceived
in his heart. It is a desert, too... and if it has
the shape of the Cross, because it emerges from
prayer, it changes human existence into creative
being with Jesus. And then, finally, the desert is one
more place which “takes away” God from man,
since God is not created in man’s image and it is
essential that the greedy and egoistic “All Mine”
changes into “all Yours™.




.Walka duchowa”




.~ Rodzenie sic do nowego zycia”

Jezeli ziarno wpadtszy w ziemic nie obumrze, zostanie tylko samo, ale jezeli obumrze przynosi

plon obfity.]12.24.

Bog objawiajac swoja mifos¢, czeka na decyzje, nie na kompromis. Nie chodzi tu o duchowy,
religijny i spoteczny rodzaj totalitaryzmu, ale o zycie blogostawiedistwami; o wybaczanie siedemdziesiat
siedem razy; o nie dogaszanie nikfego pfomienia; o cierpliwos¢; nie szukanie rozwiazania w mysl zasady:
cel uswicca srodki”. Ta decyzja wiaze si¢ z odpowiedzialnoscia. Kompromis faczy si¢ dzis z tolerancja,
ktéra czesto mija sic z mifoscia, bo jest introwertyczna i wygodna ucieczka w réznego rodzaju
zabezpieczenia. Decyzja zawiera w sobie pozytywna odpowiedz i ma site rozwiazania zawartego w stowach
Jezusa: ,.oddajcie wicc Cezarowi to, co nalezy do Cezara, a Bogu to, co nalezy do Boga™. Taka decyzja
pozwala przebijac si¢ Niebu. To jest bolesne, bo smierc jest taka.

Tajest szczeg6lna, bo Pascha.

“A New Life is Being Born™

“Unless a kernel of wheat falls to the ground and dies, it remains only a single seed. But if it dies,

it produces many seeds.” Uohn, 12:24).

Revealing His love, God is waiting for our decision, not a compromise. What is meant here is
not a spiritual, religious or social kind of totalitarianism, but a life of blessings, forgiving seventy seven
times, not snuffing out a smouldering wick; patience, not looking for solutions according to the principle
“the end justifies the means™. This decision involves responsibility. Today compromise is related to
tolerance, which very often has nothing to do with love, because tolerance is an introverted and egoistic
escape. The decision is a positive answer and has the power of the solution expressed by Jesuss words:
“give to Caesar what is Caesar’s, and to God what is Gods”. This decision enables us to struggle for
Heaven. Itis painful, and so is death.

This one is special, because of the Passover.
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~Ukrzyzowanie”

Krzyi jest kulminacja pustyni.

Z jego wysokosci wida¢, jak noc si¢ posuwa i przybliza dzies,
w kt6rym po raz kolejny i niebawem ostateczny, zobaczymy, co jest kluczem
do szczescia.

To nie przypadek, nie fantazja artysty, ze Ukrzyzowanie powstato
na tle Zwiastowania. Maryja przejeta, w gescie oracji rozwineta biafa chuste.
Jej czystos¢ stata si¢ pozioma belka Chrystusowego krzyza, miejscem,
w ktérym Bog mogt stac si¢ cztowiekiem i zaptacic za grzech Adama i Ewy.

Kirzyz jest sekretem zycia, a Maryja stafa sic miejscem zbawienia.
Potrzeba, aby kazdy statsi¢ miejscem zbawienia.

Kirzyz jest przejsciem. Cierpienie jest po to, by je przejs¢. Jak dtugo?
Nie wiem. Ale wiem, ze Jezus nie pozostat ani na krzyzu, ani w grobie, bo

zyje. bo zywego Go spotykam.

“The Crucifixion”

The cross is the culminating point of the desert.

From the top one can see how the night is nearly over and the day is
approaching in which we will see again, and soon for the last time, the real
key to happiness.

It is neither a coincidence nor the artist’s imagination that
Crucifixion has the Annunciation in the foreground. Mary, thrilled, has
unfurled a white scarf in a gesture of prayer Its purity has become
a horizontal beam of Christ’s cross, a place where God could become man,
and pay for Adam and Eve's sin.

The cross is the secret of life, and Mary has become a place of
salvation. It is necessary that everybody became a place of salvation. The
cross means passing through. Suffering is to be passed through. How long?
I do not know. But I know that Jesus did not remain on the cross, nor in the

grave, because He isalive, because I encounter a living God.
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.Orantka”.

.Kim jest ta, co si¢ wytania
z pustyni, wsparta na oblubiesicu swoim?” Pnp 8.5.

To ta, ktéra zostawita wszystko, ktorej
serce jest czyste, a dlonie wstawienniczo oddane
Niebu. Krzyz utrzymuje ja w postawie
wertykalnej, bo jest jej kregostupem. .Mineta
juz zima, deszcz ustat i przeszedt. Na ziemi widac
juz kwiaty, nadszed! czas przycinania winnic
i glos synogarlicy juz stycha¢ w naszej krainie”
Pnp2.10-12. Wszelkie batwochwalstwo bardziej
i mniej swiadome, lisy mniejsze i wicksze zostaly
schwytane. Jezus jest jej. a ona jest Jego, nie na
zasadzie posiadania, ale przymierza.

Teraz nie przeszkadza juz sobie na tyle,
aby Jezus nie mogt w niej iS¢ tak, jak sam tego
pragnie. Jej decyzja jest prosta: wstane, po miescie
chodzi¢ bede, wsrod ulic i placow, szuka¢ bede
ukochanego mej duszy. Bede go szuka¢ w kazdym.
Amen.
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“The Praying One”

“Who is this coming up from the desert
leaning on her lover?” (Song of Songs 8:5).

It is she who has left everything behind,
whose heart is pure, and whose hands intercede for
others in Heaven. The cross, which is her
backbone, makes her stand vertically. “The winter
is past, the rains are over and gone. Flowers appear
on the earth; the season of singing has come.
The cooing of doves is heard in our land”. (Song
of Songs 2:11-12). All conscious and unconscious
idolatry, smaller and larger foxes, have been caught.
Jesus is hers and she is His, not because of
possessing someone, but because of the covenant.

Now nothing can stop Jesus entering her
life, and walking in it, the way He wants it. Hers isa
simple decision: I will get up now and go about the
city, through its streets and squares; I will search
for the one my heart loves. I will search for Him in

€veryone. Amcn.







.Jedni drugich brzemiona noscie”

O poczatku ludzkiej solidarnosci nie decyduje ludzka mitos¢, ale mifosé¢ Boga. Pochyla
sic ona nad kazdym, nie tylko dla niego samego, ale takze dla wsp6lnoty. Problem jednego
czfowicka ma zasieg duzo wickszy niz granica jego ciata. Idzie dalej, do granicy osoby, bo osoba
ludzka to duzo wiccej niz dusza i ciato, kt6re s3 catoscia w okreslonym ksztakcie. To rowniez
duch, miejsce, w ktérym czfowick stanowi wsp6lnote ze swoim Stworca, a przez Niego z drugim
czfowickiem. Rados¢ i grzech, i cokolwiek czynimy, cho¢ osobiste i indywidualne, w skutkach
jest spofeczne. A troska o drugiego czlowicka, réwniez tego statystycznego, jest wyrazem
mitosci do siebie samego.

“Carry Each Other’s Burdens I”

It is God’s love that is decisive about human solidarity, not human love. It stoops over
everyone, not only for his own sake, but also for the good of the whole community. One’s
problems extend over the limitations set by one’s own body. It reaches further, up to the borders
of an individual person, because a human being is much more than just body and soul, which
constitute a whole of a particular shape. It is also the spirit, a place where a man meets his Creator,
and through Him he meets another man. Our joy and sin, everything we do, although personal
and individual in character, has a social dimension in its effects. And concern about the other
person is an expression of love towards oneself.
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Odlegtos¢ miedzy Jezusem a kaidym grzesznikiem jest taka sama,
a whasciwie jej nie ma. Pojawia si¢ jedynie w poszczeg6lnym sercu i wydaje si¢ nie do
przebycia, gdy czlowick trzyma sic swojej woli i jej konsekwencji; skapego
wyobrazenia Boga; przyzwyczajes, ograniczes, ztosci, gniewu i bezmyslnego: .jakos
to bedzie”.

Ewangelista zauwazyt, ze Jezus zaptakat nad grobem Lazarza. Zawsze tak
placze, gdy staje przed smiercia w ludzkim sercu. Odnajduje zwiazanego
ciemnosciami i przygarnia do siebie.

Kiedy styszy: .Panie, chodz i zobacz”, wchodzi w najwicksza nedze
i niczym si¢ nie zraza. Tylko On moze w nig wejsc i przemieni¢ w zZycie to, co juz
cuchnie. Temu wejsciu towarzyszy zaangazowanie innych, poprzez ktorych
przychodzi i nicustannie wzbudza wiare: .Czyz nie powiedzialem ci, ze jesli

uwierzysz, ujrzysz chwate Boza?”.

50




» Przyjdz” (czerwony)
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.Jedni drugich brzemiona noscic” (czerwony)




. Jezus i Maria Magdalena”

Bog czeka na ,Marig”.
To ona porusza do glebi Jego
serce. Jezus pragnie spotkania,
przytulenia sic do Niego ze
wzgledu na Niego samego.
Wprowadza w nowe zycie
zawsze po spotkaniu z nia, bo
ona - shichajaca, oddana bez
Ieku, otwarta, kochajaca, bez
bagazu siebie, jest poreka dla
tych, ktérzy przestali czeka¢
na cokolwiek, jest wiara. Bog
nie potrzebuje niczego, bo jest
wszystkim. Potrzebuje jednak
wiary cztowieka, nie dlatego,
aby méc wejs¢ w ludzkie zycie
(bo jest w nim od poczecia,
wpisany swoim Obrazem), ale
po to, aby przemieniac je,
wyprowadzic ze Smierci. Wiara
jednego cztowicka przyspiesza
i uvlatwia innym przyjgcie

Boga.
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“Jesus and Mary Magdalene”

God is waiting for
Mary. It is she who deeply
touches His heart. Jesus
desires communion, clinging
to Him for His own sake and
nothing else. Meeting Him
introduces new life, because
she gives faith listening,
devoted to Him, fearless,
open, loving, devoid of the
burden of self gives hope to
those who do not wait any
more for anything. God does
not need anything because He
is all. Yet He needs human
faith, not to enter someone’s
life (because He is there since
his conception), but to change
it, to lead man out of death.
One man’s faith speeds up
and enables others to receive

God.







~Sw. Elzbieta Wegierska , jest odpowiedzia na ,Ekstaze $w. Teresy” Berniniego. Jeszcze raz podzielifam pt6tno na
czes¢ nieba i czes¢ ziemi, aby wyraznie zobaczy¢ skad to wszystko. Elzbiceta jest naznaczona tym samym doswiadczeniem, ktére
rzezbiarz wyrazitw figurze sw. Teresy.

This is an answer to Bernini's “The Ecstasy of St Therese”. Once again I have divided the canvas into two parts: Heaven
and Earth, to show clearly where everything comes from. Elizabeth is marked by the same experience that can be seen in the

sculptor’s figure of St Therese.
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Sw. Elzbieta Wegierska , albo z Turyngii
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Swicta, swiety”

Antonio d'Ancona namalowat ,Madonne
z dzieciatkiem i $wictymi”. Obraz ten wykonany z dyscyplina,
ktora odstania bardziej wysifek niz talent autora, poruszyt mnie
do glebi. Kilkakrotnie wracatam do niego. Pl6tno jest
uszkodzone. Pomimo pracy konserwatorskiej wizerunck jednego
z czterech $wictych jest nieczytelny, pozostali swieci okreslaja
swoje miejsca w obrazie tak, jak zobaczyt i zapragnat tego mistrz
Antonio. Fundator kleczac u stép Maryi, pomimo matej glowy
i przerysowanych dfoni, jasno wyraza swoja postawe. Jest jakby
przeciwiefistwem tego czwartego swictego, ktory sic jeszcze nie
ukazal. Jego wizerunek zostat przykryty neutralnym kolorem
farby wypetniajacej. Przykrywa ona sobg prawde o wydarzeniu,
ktore uszkodzifo ptétno. Powierzchnia pozbawiona malatury,
wycicta z obrazu réwniez czgsé ciata matego Jezusa i dtos Maryi.
Gdy przygladatam si¢ miejscu, w ktérym powinien staé swicty,
poczutam, ze pod szara plama kryje si¢ zycie, whasciwy, pierwotny
wizerunek czfowicka, ktory jest zaproszony, aby staé si¢ swictym.
Zobaczytam cztowicka niezdecydowanego, niedojrzatego, ktory
z szarg plama niby ameba, w zaleznosci od mody, przyjmuje
pozadany statystycznie wyraz. Zobaczytam sicbie.

Prawda o potrzebie swigtosci zostata dzis przykryta
laicyzacja tak, ze nicuczciwos¢ stata si¢ stylem zycia. W takiej
sytuacji nawet ochrzczony moze zapomnied, ze Swigtosc jest dla
niego. Przygladatam si¢ temu nieczytelnemu miejscu po swigtym
i glebiej zrozumiatam stowa sw. Pawha z Listu do Galatow
~w bolach was rodze, az Chrystus w was si¢ uksztahujc"l. Wiele
potrzeba wysitku, aby rezygnowa¢ z kompromiséw, by wilk byt
syty i owca cata. Patrzac na obraz wyobrazitam sobie cztowieka,
ktory przyglada si¢ swictemu stojacemu obok, majacemu odwage
nie wstydzi¢ si¢ tego, kim jest od poczatku i na zawsze. Miafam
wrazenie, ¢ ten obserwujacy jest nieuczciwy wobec siebie i innych.
Stara si¢ by¢ kims, kim nie jest i w ten spos6b wprowadza w blad.
Stwarza pozory skromnosci i nicokreslania sicbie konkretny
forma i kolorem. Przypomina stuge, ktéry otrzymat jeden talent
i zakopat go w ziemi. W ten sposob koncentruje cafa uwage na
sobie, nie podejmujac przy tym dziatania, kt6re dopetnitoby obraz
jego postacia. Tkwi w charakterystycznej dla .teraz” schizofrenii,
w sytuacji idiotyczncjz, ktéra niszczy. Chee prowokowac do wielu
przemyslesd, skojarzed i pragnied. Chce by¢ oryginalny, sam
w sobie, a jednak jest okryty szara plamg takiej samotnosci, kt6ra
rodzi jedynie agresje. Czutam, jak gleboko w sobic pragnie by¢
kochanym. Nie podejmuje jednak wysitku, by stawac si¢ swictym.
Odkrytam, ze si¢ boi- znam ten Igk. Dzis cztowiek zapatrzony
w siebie jest zwiazany soba. Widzi tylko sicbie przez siebic
naznaczonego brakiem przyjazni réwniei z soba samym. ]cgo
Iek jest okruchem lucyferyjskiego uniesienia, w ktérym
koncentracja na sobie jest echem ,non serviam”. Ono zawsze
zajmuje stworzenie tylko soba samym do tego stopnia,
ze .kochaj blizniego swego, jak siebic samego” ulega deformacji,
a kazde wyjscie poza, jest zwiazane niepewnoscia i ostatecznie
budzi Iek. Lek jest cieniem pychy, nawet wtedy gdy powstat
w sposob nie zawiniony, na bazie wiclkich zranies. Przy takim
cztowicku jest Jezus z Maryja i gronem swictych.

Przez chwile stalam w milczeniu, a chwila byh
blogostawiona. Zrozumiatam, ze s$wigtos¢ czlowieka, jest
uczciwoscia, jaka stworzenic ma wobec swego Stworcy;
ze jest norma, ponizej ktorej s tylko plamy i braki, jak ten
w obrazie Antonio d’Ancony; ze jest uczciwoscia wobec siebie
i w konicu zyzny ziemi dla Zycia. Jest tworczym korzystaniem
z daru wolnosci poprzez wychodzenie zawsze dalej
i urzeczywistnianie tego co niewidzialne. Zrozumiatam, ze dzis
potrzeba na nowo odwagi, aby by¢ normalnym, ze jedynic
z Jezusem w glebiach czfowieczej bezradnosci mozna rozpoznaé
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sichiec i pozwoli¢ wyjs¢ sobic na powierzchni¢ dawno
namalowanego pf6tna, aby chrzescijanistwo nabrato whasciwych
proporcji. Zrozumiatam jeszcze, ze brak doswiadczenia
przyjazni z Bogiem, soba i drugim czlowickiem hamuje
wszelka dobra inicjatywe i uniemozliwia mnozenie talentow
w sposob optymalny. Zrozumiatam i to, ze Jezus nic wypetnia
tego braku taka nadprzyrodzonoscia, ktora nie wiaze si¢ z tym,
co w czfowicku jest naturalne. Gdy Jezus ogarnia caly osobe
swoim bostwem, udzielajac w petni Siebie, zaspokaja potrzeby
czfowicka réwniez na plaszczyznie naturalnej w sposéb mozliwy,
czysty. Jezeli cztowiek nie doswiadczyt przyjazni z drugim, takie;
wspolnoty chwil, w ktorych, jak napisat Karol Wojtyla,
jest ziarno tej samej wiecznosci, to ]czus wprowadzajgc w rclacj¢
przyjazni z Soba, pozwala doswiadcza¢ przyjazni z drugim
cztowickiem, aby obraz byt caty. Wypetnia podstawowa potrzebe
wspolnoty, ktéra w swojej przedziwnosci jest zawsze funkcja
mifosci. Kiedy czfowick zakrzyknie jak Adam- ,to jest dopiero
kos¢ z mojej kosci” i kiedy wyjmie gleboko z serca - .dobrze,
ze jestes”, wowczas pojawia si¢ che¢ pomnozenia talentéw,
aby wykorzysta¢ je rzetelnie, tak jak mistrz Antonio. Niewazne
jest wtedy, jak wiele ich jest, bo swiadomos¢ wiary wielkiej
jak gorczyczne ziarno nie faczy si¢ z matematyczna rachuba,
ale z cudem mifosci.

Nastepnego dnia ponownie stangfam przed ptétnem
mistrza Antonio. Stawatam tak wicle razy. Pragnienie zobaczenia
czwartego $wictego byto we mnie coraz wigksze. Ucieszyfam sic,
gdy zdecydowat si¢ wyjs¢ ze schematu, jakim ograniczyla go
szara plama. Zaczat dojrzewaé, gdy dojrzat siebie wobec tego,
co niepojete. Zdecydowat si¢ na to, co rodzi si¢c w ciszy, w
milczeniu i samotnosci- innej niz ta, ktéra znat. Ta samotnos¢
chroni przed duchows $miercia. Wygnanie naznaczone darem
samotnosci jest jcdynq mozliwoscia, w ktércj .,gh;bia przyzywa
glebic”, jest zgoda na wejscie i wyjscie z ciemnych zautkow Ofelu,
aby narodzi¢ si¢c na nowo w Stowie, ktére stafo si¢ Ciatem.
Zgodzit si¢ na t¢ przedziwna samotnos¢ i odleglos¢ micdzy ta
zgodq, aczerpaniem z jej OWocCu, a tym samym na drogg, ktéra jest
Jezus. Wotanie ,przyjdz”, ktore w niej si¢ rozlega, nic wiaze sic
z pragnieniem nadmiaru, ale zgoda na oderwanie od wszystkiego
co zbedne. . Przyjdz” wiaze si¢ z ubéstwem na nowo odkrywanym.
Ono nie jest okresleniem biedy, lecz calego bogactwa daru.
By¢ u-Boga, to posiada¢ wszystko i nie mie¢ tego co zbedne.
Zatem by¢ dojrzatym - to by¢ ubogim, ajezeli ubogim to wolnym.
Czlowick, ktory zobaczyt, dobrze okresla relacje i w tym jest
uczciwy. Bedac takim uczciwym, jest swictym wyrazem wiary.
Poprzez taka wiarg Jezus czyni cuda. Przywraca whasciwy ksztatt
i kolor w spos6b niedoscigniony dla najlepszego konserwatora.
Wiara jest faska, kt6ra nalezy rozwijac, ale nie dlatego, ze faska jest
zbyt mata. Laska jest wicksza od mozliwosci przyjecia jej przez
cztowicka. Aby przyja¢ taske tak, zeby sta¢ si¢ znowu darem,
wspolnota osob, czfowiek potrzebuje czasu dojrzewania,
nicustannego wpadania w ziemi¢ czarna i wilgotna, aby dac si¢
przebi¢ zyciem nowym. Jedynie w czasie spotykania cztowieka
z Bogiem- w modlitwie, dokonuje si¢ ta tajemnica rodzenia si¢
i obfitowania. Poprzez uzdrowienie idace w prawdzie Krzyza
i Zmartwychwstania, cztowick odzyskuje pierwotny wizerunek.
Zawsze jednak potrzeba ludzkiej wiary, ktora jest przyzwoleniem
Bogu, aby Jezus mogt uczynic to, czego pragnie. Cztowick z daru
Boga jest wolny, a wiara jest szczegéInym ukierunkowaniem tej
wolnosci na Jego mitosc.

Teraz swicty, na ktorego czekatam, wychodzi
z wygodnej szarosci. Pod pedzlem Swictego Malarza wychodzi
z Ieku o siebie. Wchodzi w ksztatt i kolor, kt6ry z mifosci Boga
od poczatku jest dla niego, aby obraz byl pefen. Jedyny
ioryginalny zaczyna jasnie¢ Swiatfem.

.Swieta, swiety” w:Kronika Rzymska 2002).




“Saint, Saints”

Antonio of Ancona painted “Madonna With a Child
and Saints”. That painting, which displays the artists effort
rather than his talent, moved me deeply. I returned to see it many
times. The canvas is damaged. In spite of the conservators’ work,
the figure of one saint out of four is blurred; the other saints
specify their place in the painting in the way Master Antonio
saw and wanted it. The sponsor, kneeling at Mary's feet, despite
his small head and overstated hands, expresses his attitude clearly.
He stands as if in contrast to the fourth saint, who has not
appeared yet. His figure has been covered with the neutral
colour of the filling paint. It covers the whole truth about the
event which damaged the canvas. The surface, devoid of paints,
has cut a part of Jesus’s body and Marys hand out of the painting.
As I was looking at the place where the saint was supposed
to stand, I felt life, the primary image of man, which was
hidden under the grey patch - someone invited to become a saint.
I saw an undecided and immature man who, with a grey spot
like an amoeba, assumes a statistically desired shape, depending
ondifferent trends. Isaw myself.

Today the truth of the necessity of saints has become
concealed by secularisation to the extent that insincerity
becomesa lifestyle. In this situation even a christened person may
forget that sainthood is also for him. I watched the unclear spot
of the absent saint and I fully understood St Paul's words from
the letter to the Galatians: “My dear children, for whom I am in
the pains of childbirth until Christ is formed in you”. (Gal. 4:19)
One has to put a lot of effort in order to give up compromises.
Looking at the picture,  imagined a man gazing at the saint who is
standing nearby, and who is not ashamed of who he has been since
the beginning and for ever. I had the impression that the observer
was not honest to himself and to others. He is trying to become
someone he is not, and in this way he is deceitful. He is creating an
appearance of modesty, and he does not identify himself with any
particular shape or colour. He is like the servant who received
one talent and hid it in the ground. In this way he draws
everybody’s attention to himself, but at the same time he is
passive, devoid of any activity that would fill the picture with his
figure. He is fixed in schizophrenia, which is so characteristic of
“now”, in an idiotic, destructive situation. He wants to provoke
many discussions, associations and desires. He wants to be
original, he in himself; yet he is covered with a grey spot of the
kind of loneliness that can only result in aggression. I felt that
deeply in his heart he wanted to be loved. But he does not make an
effort to become a saint. He was afraid I know this fear. Today
man, concentrated upon himself, is limited by himself. He sees
only his own person and is seen by himself, who is marked by the
lack of friendship even with himself. His fear resembles
Lucifer’s exultation, in which the concentration on oneself is the
echo of non serviam. It always makes creation occupied with
itself to the extent that “love your neighbour as yourself” is
deformed, and each time one goes beyond, he is insecure, and in
the end full of fear. Fear is the shadow of pride, even when it came
into being without anybody’s blame, on the basis of great hurt.
Jesus with Mary and a Iot of saints are with such a person.

I stood there in silence for a while, and it was a blessed
moment. | understood that being a saint consists in the honesty
that the creation has for its Creator; it is a standard, a norm,
below which only blemishes and absence is found, like those
in Antonio from Ancona’s painting. It is being honest to oneself
and finally fertile ground for Life. It is taking advantage of the
gift of freedom in a creative way, through going beyond, always,
and putting into life what is invisible. Tunderstood that today one
needs new courage to be normal, that it is only with Jesus that,
in the depths of human helplessness, one can recognise oneself,
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and let oneself go on the surface of a canvas, painted a long time
ago, so that Christianity could assume new proportions. I also
understood that the lack of the experience of a relationship with
God, with oneself, and with another person impedes all good
initiatives, and prevents talents from multiplying in an optimal
way. I also understood the fact that Jesus does not fill this
emptiness with the kind of the supernatural that does not relate
to human nature. When Jesus embraces the whole person, filling
him with His Deity, He fulfils every human need, also on the
natural level, in an acceptable way, purely. If someone has not
experienced friendship with others, such a communion of
moments in which, as Karol Wojtyta wrote, there is a seed of the
same eternity then Jesus, in a personal relationship with Him,
will enable the person to have a relationship with another person,
and thus will make the painting complete. He fulfils the basic
need of communion, which is always a fruit of love. When man
calls out like Adam: “This is now bone of my bones”, and when,
from the bottom of his heart he says: “So good you are here”,
then the desire to multiply talents appears, to use them solidly,
as Master Antonio did. Then their number is not important
because the awareness of faith, as great as a mustard seed, is not
amatter of mathematical calculations, but a miracle of love.

The next day I was standing again in front of Master
Antonio’s painting. I stood there many times. The desire to see
the fourth saint became more and more intense. I was glad to see
him go out of the established pattern, by which he was limited
with the grey spot. He became more and more mature, as he
placed himself in the face of the inconceivable. He decided on
what is born in silence and loneliness, but not the one he had been
familiar with. This loneliness protects against spiritual death.
The banishment marked by the gift of solitude is the only
possibility in which “the deep call the deep”, and it means “yes” to
the entrances and exits from every dark nook of Ofel, in order to
be born again in the Word which became Flesh. He agreed to this
unusual loneliness, and the distance between this agreement and
the picking up of its fruit, and at he same time he agreed to the
way which is called Jesus. The call “Come!”, which rings in it,
does not involve the desire for surplus, but an acceptance of this
detachment from everything that is not necessary. “Come”
involves a newly defined poverty. It is not an expression of
destitution, but of a whole richness of a gift. To be poor in the
spirit means to have everything and not have anything redundant.
Thus to be mature means to be poor, and if poor then free.
The man who saw defines his relationships well and is honest in
it. Being honest in this way is a saintly expression of faith.
Through this faith Jesus does miracles. He restores the proper
shape and colour in a way that is unattainable by the best
conservator. Faith is grace, which must be deepened, but not
because grace is too small. Grace is bigger than the human
capacity to embrace it. Toreceive grace insuch a way asto become
a gift to others, a community of persons, man needs time to
mature. He continually needs to fall in the black wet ground to
let the new life pierce him. It is only in prayer, the time when man
meets God, that this secret of giving birth and multiplication can
take place. Man regains the original image through healing that
comes in the truth of the Cross and Resurrection. Yet human
faith isalways necessary as it is ones consent to God’s will so that
Jesus could do what He pleases. Man is free because of the gift of
God, and faith is the act of particular orientation of this freedom
to God’s love.

Now the saint | was waiting for is coming out of his
comfortable greyness. Under the brush of the Saintly Painter he
leaves his fear behind. To complete the picture he enters shape and
colour, which out of Gods love is his since the very beginning.

The only one, the original, he starts shining with Light.
(Saint, Saints, in: the Roman Chronicle 2002).
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POST SCRIPTUM

Przestrzes, kt6ra zobaczytam byta inna.
Jej wielkos¢ wyznaczata osoba. Kroczyfa w niej
i byla réwnie przestrzenna jak ona sama.
Szfa wolno. Nie wiem, czy byfa to kobieta,
CZy m¢Zczyzna, zreszta nie tak wazna jest funkcja,
lecz istota. Szfa wolno i byfa sama, ale nie samotna,
bo szta w Obecnosci, ktérej moje oko nie
potrafifo przyja¢. Czulo ja jednak cate moje
cztowieczesistwo. Ta osoba, jedna, ale nie jedyna,
i sama, ale nie samotna, byfa tak czysta, ze swiatlo
przestrzeni przeptywalo przez nia swobodnie.
Szfa dtugo, tak dhugo, az spotkata druga osobe,
ktora otulita, i przez ktora zostala otulona.
Potem obdarowaly si¢ tym, co nie jest z nich,
a byto to co$ wiccej, niz najlatwiej postrzegama
uczuciowos¢. To byto cos, w czym przedziwnos¢
seksualnosci jest tylko czescia, funkcja
przynalezna okreslonemu zadaniu. To byto poza
wszelkim pozadaniem. Spogladatam na nie
z podziwem i radoscia tym wicksza, ze osoba bedac
caly czas jedna, ale nie jedyna stawafa sic czescia
tak bogaty i tak w petni, ze coraz wiccej Swiath
wyznacza}o jej tozsamosc.

Swiato byto jakby substancja, albo
inaczej - nie byfo tylko efektem optyczaym.
Miato whasciwosci oswietlajace i budujace.
Wypetniato przestrzes w osobie i poza nia
w sposob przemyslany. Dzicki Niemu osoba byta,
poruszata si¢ i zmierzata ku drugiej droga
rzeczywista, pozbawiona pozoréw Nieba.
Ta, ktéra zostata otulona, oprécz tego, ze byt
w tej samej przestrzeni co pierwsza, ze byh
wypetniona, albo jeszcze bardzie j- zbudowana
z tego samego $wiata, przyjeta jakby inna forme.
Ta forma nie byfa brakiem innego ksztattu,
ale bedac catoscia, stawata si¢ nia jeszcze bardziej,
gdy zostala otulona przez osobe pierwsza.
W tej przestrzeni bycie innym i jednoczesnie bycie
tym samym w samej istocie, umozliwiato bycie
w pehi cztowiekiem a swiatfo ktore od zawsze
byto Mitoscia, byfo spoiwem tak mocnym
i picknym, ze pefnia, kt6ra powstata z dwojga stata
si¢ obrazem Boga.
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Kana Galilejska jest sytuacja, w ktorej
Jezus zaprasza kazdego, aby stat si¢ szczegélnym
ukierunkowaniem, poprzez ktore Chrystus péjdzie
dalej. Jezus powiedziat: ,Napetnijcie stagwie
woda”. Jezus postanowit uczyni¢ dobre wino
w naczyniach, ktére nie byly do tego przeznaczone.
Katolicy szukaja wiary w Kosciele hierar-
chicznym - i dobrze szukaja. W osobach
konsekrowanych jest wino najlepsze.

Nie znaczy to jednak, ze laikat ma si¢
zadowoli¢ innym. Jezus zaprasza kazdego, aby
szedt za Nim. Jezus nie kazal szuka¢ stagwi
specjalnych, tylko do wina przeznaczonych. Kazdy
chrzescijanin, bedacy stagwia cala i pusta, wolna od
innej zawartosci, jest gotowy na przyjecie w pchli
wody- siebie, tego co stabe i ludzkie (nic mylic ze
swiadomym folgowaniem sobie w mysI - Bog i tak
przebaczy, bo mnie kocha). A wtedy Jezus na tym
co stabe, moze objawi¢ swoja moc. Bég postuguje
si¢c tym co ludzkie- z mifoscia Mu oddane,
aby rados¢ zmartwychwstania stafa si¢ udziafem,
kazdej cztowieczej historii.

Droga nie jest ani trudna, ani fatwa, jest
waska. Odkrywam na niej mozliwos¢ odwrotu,
przez zarozumiatos¢ albo depresje. Taka sytuacja
sprawia, ze zamieszkuje si¢ swoja .prywatnosc”,
czyli taki dom, kt6ry jest wiczieniem i bunkrem.
Wiasciciel

na tych, ktérzy sa wolni, albo pragna wolnosci.

jego warczy jak pies na tadcuchu

A gdy nadarzy si¢ okazja, szykuje im $mier¢.
Nie chodzi tu jedynie o postawy heretyckie,
ateistyczne i wszelkie patologie spofeczne,
ale réwniez o zakamuflowana pod gorliwoscia
ireligijnoscia che¢ panowania, a nie stuzenia.

Dlatego prosze Boga, aby nie zabrakfo
nam odwagi. Prosze Jezusa o otwarte i czyste
serca, aby spotkania z Nim przekfadaty sic
proporcjonalnie na mitos¢ blizniego, aby chronity
nas od doméw z przerosnictymi dachami i plesni
w granicach naszych nasion. Amen.
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POST SCRIPTUM

The space I saw was different. It was a man
who tried to delimit it. He was silently walking
in it, and was as spatial as the space itself. I do not
know whether the person was a man or a woman;
besides, it does not matter what matters is not
function but essence. He was walking slowly and
was alone, but not lonely because he was walking
in the Presence. My eyes could not accept it, but
my whole being felt it. That man, one, but not the
only one, alone, but not lonely, was so pure that the
light of the space was freely flowing through him.

He walked for a long time, so long till he
met another man whom he enfolded, and by whom
he was enfolded. Then they endowed each other
with what did not come from them, and it was
much more than obvious emotionality. It was
something of in which sexuality is only a part,
a function attached to a specific goal. I was beyond
all lust whatsoever. 1 glanced and them with
admiration and joy, even greater because the man,
being one all the time, but not the only one, was
becoming a part, so rich and full that more and
more light was delimiting his identity.

The light was like substance, it was not a
mere optic effect. It had the quality of illuminating
and building up. It deliberately filled the space
inside and outside the man. Thanks to it the man
existed, was moving and approaching the other in
a very real way, without any apperance of Heaven.
The one who was enfolded, apart from the fact that
he was in the same space as the first one, and that he
was fulfilled, or even more created from the same
light, assumed another shape. The shape was not the
lack of some other form, but, being a whole, it was
becoming itself more and more, when it was
enfolded by the first person. In that space being
another and at the same time being oneself in one’s
very essence, enabled being to the full, and the
light, which from the beginning was the Presence
of Love, was much a strong and beautiful binder
that the fullness that originated from the two
became an image of God.

66

Cana in Galilea is a situation to which
Jesus invites everyone, so that they could attain
a specific direction, in which Christ will go
further. Jesus said: “Fill the jars with water”. Jesus
decided to make good wine in containers that were
not normally used for it. Catholics look for faith
in the hierarchial Church and they search in the
right place. The best wine is in consecrated persons.

It does not mean, however, that laymen
should be satisfied with other wine. Jesus invites
everyone to follow Him. Jesus did not tell the
people in Cana to look for special jars, but only
those that were meant for wine. Each Christian,
being a whole and empty jar, free from any other
content, is ready to receive water fully himself and
that which is weak and human (but this is not to be
confused with consciously indulding oneself
according to the principle: God loves me, so He
will forgive me everything). And then Jesus may
reveal His power through a weak vessel. God uses
what is human and given to Him with love, so that
the joy of the resurrection would become part of
every human history.

The road is neither difficult nor easy, nor
narrow. In it I discover the possibility of going
back, due to conceit or depression. This situation
makes one inhabit one’s privacy’, i.c. a house which
is both a prison and a bunker. Its owner, like a dog
on a chain, howls at those who are free, or want to
be free. When the right moment comes, he arranges
death for them. What is meant here is not only the
heretical, atheistic outlook or social pathologies,
but also the desire to rule over others rather than
serve them, hidden under religious fervency.

That is why I ask God for courage. I ask
Jesus to give us open and pure hearts so that meeting
Him would be rendered proportionally into loving
your neighbour, so that they would protect us from
houses with overgrown roofs and mould within our
seeds. Amen.




Wygnani z Raju

Malarstwo Elzbiety Wasytyk, zaskakujaco
jednorodne tak pod wzgledem tresci jak i wyrazajacych je
srodkéw plastycznych, koncentruje si¢ na problematyce
cierpienia traktowanego jako nicodtaczny sktadnik zycia
Iudzkiego. Inicjuje je dojrzaly artystycznie i do tej pory
nieprzescigniony cykl Wygnanie z raju wedtug Masaccia
[1989]. bedacy praca dyplomowa. Cata pézniejsza
tworczos¢ uzna¢ mozna za jego kontynuacje, polcgajch na
rozwijaniu i modyfikowaniu zapoczatkowanych w nim
watkow. Grzech pierwszych rodzicow jest wszakze
przebogaty w nastepstwa. Zmienia stosunki micdzy
cztowickiem i Bogiem, staje si¢ przyczyna zha na ziemi,
a nawet wykracza poza swiat ludzi. Cztowiek do korica
swoich dni musi smakowa¢ gorycz owocu z drzewa
poznania rosnacego posrodku ogrodu zwanego Edenem.
We weczesnych realizacjach malarskich uwaga malarki
zdaje si¢ skupia¢ na samotnosci cztowieka, poglebiajace;
si¢ i z czasem coraz bardziej dotkliwej, pojmowane; jako
gtowne zr6dfo cierpienia. Na jednym z obrazéw postacie
pierwszych rodzicéw, potraktowane w tym malarstwie
ekspresja, szukaja jeszcze pocieszenia w bliskosci swych
cial, w intymnosci faczacego je zwiazku. Wkrotce
oddziela sic od swiata skorupa kokonu, by nastepnie
odwréci¢ si¢ takze od siebie. Eskalacje wzajemnego
wyobcowania wyraza réwniez kolor, przechodzacy
nickiedy z ciepfej i swietlistej tonacji ztocisto brunatnej,
naznaczonej czerwienia w game chiodnych zieleni
i bickitow oraz zgaszonych szarosci i brazéw.
Bohaterowie kolejnych piocien zastygaja w bezruchu
i pozbawieni wszelkiej witalnosci trwaja w niezmiennych,
statycznych pozach. Nawet wspolna ,Wieczerza” [1991],
bedaca metafora uczty eucharystycznej, nie jednoczy
biesiadnikéw pograzonych w dziwnym letargu
i catkowicie obojetnych na znak przymierza ze Stworca.
Tradycyjne figury apostoféw zastapifa tu najblizsza
rodzina artystki, a Chrystus uobecniony zostal w postaci
symboli: kielicha z czerwonym winem i pateny.

Tworczos¢ Elzbiety Wasytyk nie ogranicza sic
jednak do ukazania dramatu egzystencjalnego. W jej
obrazach, mafo zréznicowanych stylistycznie, za to
wzbogacanych pod wzgledem ikonograficznym, juz od
poczatku widoczna jest perspektywa eschatologiczna.
Swiat cielesny podlega tu sakralizacji, wystepuje wyrazna
interferencja dwoch rodzajow rzeczywistosci: doczesnej
i nadprzyrodzonej. Nosnikiem senséw metafizycznych
staje sic w nich zwlaszcza bekit i swiatfo tradycyjne juz
symbole epifanii. Bfckit zajmuje tu szczeg6lnie
uprzywilejowana pozycje. Czasami, jak w malarstwie
sredniowiecznym otacza postacie, kiedy indziej wtapia si¢
w nie naruszajac ich ciaglos¢ i konkretnos¢ mnostwem
drobnych dotknic¢. Powierzchnia plécien nie jest
jednolicie gfadka, lecz tworzy rozedrgana, pulsujaca
swiattem konstelacje barwna sprawiajac, Ze pozornie
jednowymiarowa wizja ludzkiego istnienia nabiera
znaczefi sakralnych.

Cicrpicnic, pchliqc funkcjc; 0CZyszczajaca, Zwraca
cztowieka ku Bogu i sprzyja osiagnicciu petni
eschatycznej. Tesknota za wartosciami absolutnymi,
wotanie o sens ludzkiego zycia, wypatrywanie wybawienia
.z bagnistej topicli” staja sic motywem przewodnim
tworczosci artystki w latach ostatnich. Postacie, wolne s3
z reguly od silniejszych emocji, obca jest im postawa
buntu, zniecierpliwienia, badz tez gwattownego pozadania,
tak czesto demonstrowana w sztuce wspolczesne;.
Przeciwnie, cierpliwie znosza udreke samotnosci
zawierzajac catkowicie Bozej opatrznosci. Trwaja
zwrécone ku niebu [cykl: Jedni drugich brzemiona
noscie, 1997], wedruja w skupieniu [W ogrodzic oliwnym,
1997]. Oto jestem zdaja si¢ powtarza¢ za bohaterem jednej
z kompozycji malarskich, stojacym przed szczeling
swiatfa [1997]. Artystka stara si¢ najwyraznicj odebra¢
zyciu pozory absurdalnosci, mada¢ mu sens wyzszy,
nieprzemijajacy i skierowa¢ ludzkie pragnienia na to co
jasne, wieczne, Swicte. Zamieni¢ bol istnienia w nadzieje
na inne, lepsze zycia. Z tego tez powodu odwotuje sic
do eschatologii chrzescijaiskiej, a co za tym idzie do idei
ofiary i odkupienia. Zlamanie przykazania Bozego
u poczatku ludzkich dziejow nie udaremnifo przeciez
Bozych plan6w zbawienia ludzkosci, ktore swoj punkt
kulminacyjny osiagaja w misterium paschalnym. W tym
kontekscie jest wicc naturalne, ze istotnym tematem
w omawianej tworczosci jest meka krzyzowa Chrystusa.
Wizerunki w typie Ecce homo [1993], a takze wyobrazenia
Ukrzyzowanego [1992] naleza do najlepszych obrazéw
Wasytyk. Wydhuzona, smukfa, cho¢ niepozbawiona
szczeg6tow anatomicznych posta¢ Chrystusa otulona jest
szkartatng poswiata. Pulsujace krwawym blaskiem,
umeczone ciafo, na ktérym widnieja liczne rany i slady
sciekajacych struzek krwi, sprawia rownoczesnie wrazenie
nieziemskiego zjawiska, ktére za chwile rozplynie si¢
w roziskrzonej czerwienia ciemnosci. W bliskim
abstrakcji .Optakiwaniu” Jego umeczone ciato widoczne
jest juz jedynie w postaci plaskiej plamy pochfanianej
przez smugi zieleni i fioletu.

Obok tych tradycyjnych pod wzgledem
ikonograficznym przcdstawicﬁ pasyjnych. pojawiaja si¢
obrazy ukazujace Chrystusa wspotcierpiacego
z czlowiekiem, towarzysza i zarazem przewodnika
w cierpliwym dazeniu do dobra najwyzszego [..w ogrodzie
oliwnym”, 1997]. Bywa, ze twarzy Jezusa nadaje artystka
whasne rysy. Jej tworczos¢ zdominowana przez tresci
religijne ma bowiem zarazem charakter autobiograficzny;
wyrasta z glebokiej wiary i doswiadczed duchowych
malarki, co sprzyja autentycznosci kreowanych przez nia
wizji artystycznych.

Renata Rogozirska
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Z Blekitem w tle
O malarstwie Elzbiety Wasylyk

Renata Rogozidska

W czasach, kiedy Elzbieta Wasytyk
odbywata studia malarskie w poznasskiej PWSSP
(1985-1990) w tworczosci znanej czesci artystéw
polskich dokonat si¢ zwrot ,w strong osoby”. Taki
whasnie tytul nosita jedna z gléwnych wowczas
wystaw, uznana przez krytyke za manifestacjec nowej
postawy artystycznej. Czlowicka zaczeto postrzegac
juz nie tylko jako bryte w przestrzeni, pewien ksztatt
osadzony w widzialnej rzeczywistosci, stwarzajacy
ogromne mozliwosci formalnych manipulacji.
W centrum zainteresowania znalazla sie ludzka
podmiotowos¢, a takze dramatyczne problemy
wspétczesnosci. Po szalediczym poscigy nowosci,
unicestwianiu tradycyjnych wartosci, kryteriow,
odniesieri, przyszedt czas powrotu sztuki do
zagadniesi o charakterze egzystencjalnym, a takze
poszukiwad glebszego wymiaru rzeczywistosci,
sensu, prawdy. Ta personalistyczna tendencja
zrodzona w okresie, gdy podmiotowos¢ czfowieka
pozostawata w sytuacji permanentnego zagrozenia,
nie zamykata bowiem sztuki w okregu doswiadczes
ludzkich. Pokusa ukazania i niewidzialnego, zaklecia
w ksztatt plastyczny wartosci duchowych
towarzyszyla nurtowi .figuracji podmiotowej” od
samego poczatku. Koncentracja na sprawach
cztowieka, zaangaiowanie w problematyke
egzystencjalna sprawily jednak, ze wyobrazenia
religijne, inspirowane na og6t tematami biblijnymi,
ukazywane byly sub speciac hominis, a wizja Boga
nabrafa charakteru wyraznie antropocentrycznego.

Malarstwo Elibiety Wasylyk, sytuujac sie
w ciagle Zzywym, bo stwarzajacym rozlegte
mozliwosci kreacyjne nurcie .personalizmu
metafizycznego”, stanowi oczywiscie indywidualny
wyraz tej postawy, ccchujc je bowiem swoisty
eksprcsjonizm, rozumiany nie tyle W znhaczeniu
z‘ywioiowcgo cksperymentu artystycznego,
w ktorym znajduje gwattowne ujscie nieokietznany
temperament tworcy, ile w sensie gleboko
refleksyjnego i scistego zwiazku z przeiyciami
osobistymi, nierzadko o podfozu religijnym.

Obrazom mtodej artystki nie sposob wszak
odméwi¢ zaré6wno formalnej, jak i emocjonalnej
brawury, cho¢ nie powstaja one nigdy podczas jednego
seansu malarskiego, lecz sa rezultatem dhugiej, nieraz
kilkumiesigcznej pracy.
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() Zawarta w obrazach Elzbicty Wasylyk
wizja losu ludzkiego jest wizja dramatyczna. Ukazuje
rzeczywistos¢ upadfa, miejsce wygnania, gdzie
cztowiek do korica swoich dni musi smakowac gorycz
owocu z drzewa, ktére rosfo w srodku ogrodu
zwanego Eden. |[...]

Powtarzajacy sic gdzieniegdzie gest
modlitewnie zfozonych rak jest przede wszystkim
gestem rozpaczy, wotaniem z dna ponizenia
isamotnosci. [...]

Tworczosé Elibiety Wasytyk nie wyczerpuje
sic jednak na ukazaniu najbardziej tragicznych
aspektow kondycji ludzkiej. Zakorzenienie
w chrzescijadstwic zdaje si¢ podpowiadac artystce,
ze bez doswiadczenia zfa nie da sic poja¢ realnosci
dobra. Zto wraz z nicodfacznym cierpieniem jawi si¢
wicc w jej obrazach jako dopuszczona przez Boga,
tajemnicza mozliwos¢ wolnego stworzenia, ktore nie
zawsze potrafi dostrzec istniejace realnie dobro,
atakze pojac sens, jaki zostal nadany jego egzystencji.

W tym whasnie duchu nalezy, jak sic zdaje,
interpretowac zaskakujaca, cho¢ zamierzona
sprzecznos¢, ktora zachodzi pomicdzy tematyka
i specyficzna morfologia posepnych, petnych guche;
rezygnacji postaci a kolorystyka pt6cien. Ich tkanka
malarska jest niezwykle bogata, a tonacja cafosci na
ogot ciepta. Kaida plama tworzy niezwykle
urozmaicon konstelacje barwna. Tylko biekit, kt6ry
zajmuje czesto zastanawiajace duze potacie obrazu,
pozostaje czysty, cho¢ zdarza si¢ tez, ze artystka
kaleczy go, wydobywajac na powierzchni¢ plamki
czerwonego badz jasnego gruntu. Czasami, podobnie
jak w malarstwie sredniowiccznym, ten kolor raju
i symbol faski otacza figury ludzi, podkreslajac
kontury, innym razem wtapia si¢ w nie, naruszajac ich
ciaglos¢ i konkretnos¢ mnéstwem drobnych sladow.

Przebogata struktura malarska tych
wysmakowanych kolorystycznie obrazéw,
a zwlaszcza wszechobecne swiatfo i biekit staja sie
wicc nosnikiem znaczed symbolicznych.
Sa swiadectwem obecnosci Boga wsréd postaci
skamieniatych w jakie ztudnym poczuciu
bezcelowosci istnienia. Sprawiajq, Ze pozornie
jednowymiarowa wizja ludzkiej egzystencji nabiera
nowego, ponadnaturalnego sensu.

(fragment wiekszej catosci)




With the blue in a background

On the painting of Elzbieta Wasylyk
By Renata Rogoziriska

The period falling on the time of Elzbicta
Wasytyks studies at the Academy of Fine Arts
in Poznas (1985-1990) was marked in artistic activity
of many artists with a turn “towards a person”. Such
atitle bore one of the main exhibitions of that period,
regarded by the critics as the expression of a new
artistic approach. A man began to be perceived not
only as a block in space, certain shape set in visible
reality which allows for excessive possibilities of
formal procedures. The centre of the interest was
taken by human subjectivity as well as dramatic
problems of the present day. The crazy race of novelty
together with annihilation of traditional values,
criteria and references brought eventually artists back
to the art with existential edge which would satisfy
their need for searching the deeper dimension of
reality, the meaning and the truth. This personalistic
trend born in the period, when human subjectivity
was permanently in danger, did not enclosed the art
within the boundries of human experience, though.
The temptation to reveal the invisible, to show
spiritual values in an artistic form has accompanied
“the subjective figuration” trend since its beginning.
As the artists were focused on human life and
commited themselves to problems referring to
human condition, the religious images, inspired
mainly by biblical themes, were shown from the
human standpoint and the vision of God developed
explicitly anthropocentric character.

The painting of Elzbieta Wasytyk, though
having its place in a still lively and producing vast
creative possibilities trend of “metaphysical
personalism”, is certainly an individual expression
of this approach. Its main characteristic is specific
expressionism understood not so much as
a spontaneous artistic experiment in which exuberant
temperament of the author finds its vehement outlet,
but as a deeply meditative and close connection with
personal experience, often based on religious
background.

Although the paintings of the young artist
are definitely full of both formal and emotional
daring, they are never created during one painter’s
session but are the effect of a long work, which
sometimes lasts a few months.
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[..] The vision of human plight implied
in Elzbicta Wasytyks paintings is a dramatic one.
It reveals the fallen reality, the place of exile where
a man has to taste the bitterness of the fruit from
the tree growing in the middle of the garden called
Eden till the last of his days.

[-.] Seen here and there the image of the
palms put together in a praying gesture is first of all
a sign of despair, a cry from the bottom of
humiliation and loneliness.

[..] To say that Elzbicta Wasytyk's works
show the most tragic features of human condition
is not enough. Her Christian roots seem to prompt
the artist, that without experiencing the evil one
cannot conceive the reality of the good. The evil
together with its inseparable pain is presented in her
paintings as a permitted by God mysterious
possibility of a free being who is not always able
to perceive the real existence of the good and misses
the meaning of their existence.

This scems to be the clue which helps us to
interpret the surprising, though intentional,
contradiction between the subject and particular form
of gloomy, filled with silent resignation figures on
the one hand and the colouring of the canvas on the
other. Their painting tissue is extremely rich and the
tone of the whole picture usually warm. Each spot
forms excessively varying colour combination.
Only the blue, which often takes vast parts of the
painting, stays pure, though occasionally the artist
hurts it and pulls out on its surface spots of the red or
light ground colour. Sometimes, like in the
mediaeval painting, this colour of paradise and the
symbol of grace surrounds people’s figures
emphasising their shapes while in other places it
melts in their insides, disturbing their continuity
and integrity with immense number of tiny marks.

Extremely rich painting structure of these
colouristicly fine pictures and particularly
omnipresent light and the blue, become the carrier of
symbolic meanings. They testify to the presence of
God among the figures petrified from the delusive
feeling of the meaningless existence. They make that
the seemingly one-dimensional vision of human
existence acquires new. supcrnatural meaning.




Blau im Hintergrund
Uber die Malerei von Elzbieta Wasytyk

Renata Rogozisdska

Zu der Zeit, als Elzbicta Wasytyk Malerei an
der Kunsthochschule in Poznas (1985-1990) studiert
hatte, kehrte das Interesse des wesentlichen Teils der
polnischen Maler “in die Richtung der Person™ um.
Solchen Titel trug eine der Hauptausstellungen
dieser Zeit, welche durch die Kritik als das Manifest
ciner neuen kinstlerischen Haltung betrachtet
wurde. Der Mensch wurde nicht mehr als ein Kérper
im Raum, als eine in der sehbaren Wirklichkeit
gesetzte Form betrachtet, die ungeheuere
Moglichkeiten einer Formmanipulation anbietet. Im
Zentrum des Interesses stand der menschliche
Subjekt und die dramatischen Probleme der
Gegenwart. Nach der wahnsinnigen Jagd nach
Neuigkeiten, Vernichtung der traditionellen Werte,
Kriterien, Assoziationen, kam die Zeit, in der die
Kunst zu den existentiellen Problemen zuriickkehrte
und wieder nach ecinem tieferen Ausmafl der
Wirklichkeit, des Sinns, der Wahrheit suchte. Diese
personalistische Tendenz, die in der Periode einer
permanenten Bedrohung des menschlichen Subjektes
entstand, schlofl jedoch die Kunst im Kreise der
menschlichen Erfahrungen nicht ein. Die
Versuchung, das Unsehbare zu zeigen, die geistliche
Werte in eine kinstlerische Form zu zaubern,
begleitete von Anfang an die Richtung der
“Subjektfiguration”. Die Konzentration auf den
menschlichen Sachen und das Engagement an der
existenticllen Problematik verursachten jedoch, dafl
die religiosen, meistens durch die biblischen Themen
inspirierten Vorstellungen als sub speciae hominis
dargestellt wurden und die Visualisierung des Gottes
cinen deutlichen antropozentrischen Charakter
bekam.

Die Malerei von Elzbieta Wasytyk, die sich
in der immer lebendigen Richtung des
“methaphysischen Personalismus™ plaziert, der
umfangreiche Kreativititsmoglichkeiten gibt, ist
natiirlich ein individueller Ausdruck dieser Haltung.
Sie wird durch einen spezifischen Expresionismus
ausgeprigt, der nicht nur als ausgewuchtes,
kinstlerisches Experiment zu verstehen ist, in dem
das unaufhaltsame schopferische Temperament der
Kinstlerin seinen gewaltigen Auslauf findet, sondern
als cinen tiefen, reflexiven Zusammenhang mit den
personlichen Erlebnissen religoser Natur.

Den Gemilden der jungen Kinstlerin darf
sowohl die sachliche, als auch die emotionelle
Bravour nicht entzogen werden, obwohl diese nie
wihrend einer Sitzung entstchen, sondern das
Ergebnis einer langen, manchmal mehrmonatigen

Arbeit sind.
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..) Die Darstellung des menschlichen
Schicksals auf den Gemilden von Elzbieta Wasytyk
ist eine dramatische Darstellung. Sie zeigt eine
verfallene Wirklichkeit, ein Exil, wo der Mensch bis
zum Ende seiner Tage den sauren Apfel von dem in
der Mitte des EdenGartens wachsenden Baum beiflen
muf.

(..) Die sich ab und zu wiederholende Geste
der zum Gebet gefalteten Hinde ist vor allem eine
Geste der Verzweiflung, ein Schrei aus der Tiefe der
Erniedrigung und Einsamkeit.

() Die Kreativitit von Elzbicta Wasylyk
wurde jedoch durch die Darstellung der tragischen
Aspekten der menschlichen Existenz nicht
ausgeschopft. Die christlichen Wurzeln scheinen der
Kinstlerin zu diktieren, daf} die Realitit der Giite
nicht zu fassen ist, ohne das Bose zu erleben. Das Bose
incl. dem untrennbaren Leid kommt auf ihren
Gemilden als eine durch den Gott bewilligte,
geheimnisvolle Méglichkeit eines freien Wesens zur
Sicht, das nicht immer die real vorhandene Giite
verstehen, sowie den seiner Existenz zugeteilten Sinn
bemerken kann.

In dem Sinne ist, meiner Meinung nach, der
unerwartete, obwohl iberdachte Widerspruch
zwischen der Thematik und der spezifischen
Morfologie der grauen Gestalten, voller tiefer
Verzweiflung, einerseits und der Farbfreude der
Gemilden andererseits, zu verstehen. Deren
malerisches Gewebe ist sehr reich und die Farbtone
des Ganzen meistens warm. Jedes Fleck bildet cine
vielfiltige Farbkonstellation. Nur das Blau, das oft
grofie Flichen des Gemildes in Anspruch nimmt,
bleibt sauber, es kommt aber auch vor, daf3 die
Kiinstlerin es mit den roten oder hellen Flecken der
Grundfarbe verletzt. Manchmal faflt diese
Paradiesfarbe, sowie das Stocksymbol - ihnlich wie
in der mittelalterlichen Malerei - die menschlichen
Gestalten um, wobei die Umrif3linien unterstrichen
werden. Ein anderes Mal schmelzt sie in diese ein,
wobei deren Kontinuierlichkeit und Sachlichkeit
durch viele kleine Spuren gestort werden.

Eine vielseitige, malerische Struktur dieser
farbreichen Gemilde, besonders das iiberall
herrschende Licht und Blau, werden zum Triger einer
symbolischen Bedeutung. Sie sind eine Bestitigung
der Gottesanwesenheit unter den im so scheinbaren
Gefihl der existentialen Zwecklosigkeit
versteinerten Gestalten. Die Gemilde verursachen,
daB die scheinbar eindimensionale Darstellung der
menschlichen Existenz einen neuen, iibernatiirlichen
Sinnerhilt.

Renata Rogoziriska




Ha ¢done cuneBbl

O XUBOIMCHU DNbXx0eThl BacHIIbIK
Penara Poro3uncka

Bo 1o Bpems, korma Dnpxbera Bacuibik
yuuiiachk B XyAoxecTBeHHON Akagemun B [lo3Hanu
(PWSSP) (1985-1990) B TBOpuUEecTBe
3HAYUTEJIBHOW YaCTH IMOJbCKUX XyJOKHHUKOB
MPOM30IIEN TMOBOPOT B CTOPOHY UeJIOBeKa“.
HMeHHO Tak Ha3bIBaJIaCh OJHA M3 OCHOBHBIX B TO
BpeMsl BBICTaBOK, KOTOopas Oblla NpH3HAHA
KpPUTUKaAaMHU, KakK MaHHU(pECT HOBOTO
XYIOXECTBEHHOT0 1o1X01a. YenoBeka yKe Hadanu
BOCIHPUHUMATh HE€ TOJBKO KakK TIbI0y
B IpOCTpaHCTBE, ompeneinéHHyw Gopmy
pAacIooKEHHYI0 B BUAUMOUN JCHCTBUTEIBHOCTH,
CO3al0Myl OrPOMHBIE BO3MOJXHOCTH
(dhopManbpHON MaHWUTYISIMK. B 1ieHTpe BHUMaHUS
0Ka3ajuch 4YelloBedecKass CyOBbEeKTHBHOCTD,
a TakKXe JgpaMaTHYecKHe NpPoOIeMBl
coBpeMeHHOCcTH. [locie Oe3yMHON mTOroHU 3a
HOBU3HOW, YHUYTOXEHHHU TPaJUIHUOHHBIX
LIEHHOCTEWN, KPUTEPUEB, COOTHOIICHWM, MPUILIO
BpeMsi ITOBOpPOTa HMCKyCcCTBa K mpobiemMam
9K3UCTEHIMAILHOTO XapaKTepa, a TAKKe MOUCKOB
Oonee TIIyOOKHX pa3MepOB JCHCTBUTEIBHOCTH,
CMbICJIa MpaBIAbl. OTa MepcOHAJHUCTUYECKas
TEHJCHI WS pOXIAEHHAs B TEpPHOJ, KOrjaa
Cy0OBEKTUBHOCTh 4YeJOBEKa OcCTaBalach
B IIOJIO)KEHHWH IIEPMAaHEHTHOH ONACHOCTH, HE
OrpaHMYMBaJIa UCKYCCTBA B 00JaCTH YEJIOBEYECKUX
ucneiTanui. CoOJla3H MHOKa3aTh HEBHAUMOE,
o0meyp B IUIACTHYECKYI0 (OpMYy HyXOBHBIE
LIEHHOCTH COIlyTCTBOBajla C C€aMoOro Hadaja
TEUYEHHIK CYOBECKTHUBHOW (QUTypanuu.
CocpenoTtouenue Ha npoOiemMax deJOBeKa,
yBJICUEHUE OK3UCTCHIMAILHOW MpoOIeMarukon
OpUBEIN OJHAKO K TOMY, YTO PEIUTHO3HBIC
MIPEICTABIICHUS, BJOXHOBIEHHBIE B OCHOBHOM
OuONEHHBIMU TEeMaMH, MPEACTABISINCHL Sub
speciae hominis, a u3zobpaxenue bora
prOOpeTaIO AHTPOIOLEHTPUIECKHIA XapaKTep.

XKusonuces Onpx0bernl Bacunnlk,
pacnonararoniascs B MOCTOSHHO XHBOM, TaK Kak
CO3JAaIMHUM MHUPOKHE BO3MOXHOCTH
BOIIOUICHHUSA, TEYEHHU MeTahU3UIECKOTO
nepcoHaInu3Ma, ONpeAessieT WHIUBUAYaJIbHOE
BBIp@XKEHUE OTOTO MOAX0Ja. XapakTepem e
CBOCOOPA3HBINH HKCITPECCHOHN3M, TOHUMAEMBIN HE
TOJILKO KaK Pa30yIIeBaBIINICS Xy0KECTBEHHBIN
JKCIIEPUMEHT, B KOTOPOM HaXOJUT CTPEMUTEIbHBIN
UCXO0Jl HeoOy3TaHHBIH TEMIIEPaMEHT XYIO0KHUKA,
CKOJIbKO B CMBICJIE TJIyOOKOTO pa3MbIIICHUS
U TECHOM CBSI3W C JIMYHBIMH TIEPEKUBAHUSIMH,
4aCTO Ha PEITUTHO3HOM IIOYBE.

(...) Conmepxameecs B KapTHHaXx
Onpx0eThl Bacuiblk n300pakeHne 4eI0BeUeCKOn
CcyapObl - 3T0 H300paK€HHE ApaMaTHYECKOE.
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IToka3biBaeT OHO IEUCTBUTEIBLHOCTD MPUILIEIITYIO
B YIIaJI0K, MECTa U3THAHUS, B KOTOPBIX YEJIOBEK JI0
KOHIIa CBOMX JAHEH IOJKEH BKyLIaTh TOPEYb IJIONOB
C JepeBa, KOTOPOE pOCIO B CepeJuHe caja
Ha3bIBAEMOT'0 DJICHOM.

(...) IoBTOpstomuiics KOE-IIE MKECT PYK
CJIOKEHHBIX B MOJIUTBE €CTh IIPEXKIE BCETO KECTOM
OT4YassHUSA, KPUKOM CO JHAa YyHHUKEHUS
1 OJJUHOYECTBA.

(...) TBopuecTBO DnbxkOeThl Bacumbik He
UcyepnbiBaeTcsd OJHAKO Ha H300pakeHUHU
Hauboyee TParMuecKuxX AacleKTOB YeI0BEYECKON
KOoHAMLKU.]TTyO0KO€ XpUCTHAHCTBO MOACKA3BIBAET
KaXETCs XYIOXKHMIE, 4YTO 0Oe3 HCIBITaHWs 3714
HeNb3sl TMOHSITh peallbHOCTH A00pa. 3710 BMecTe
C HEOThEMJIEMBIM CTpaJaHUEM SBUTCA B €€
KapTHHAX Kak Jolyckaemas boroM TanHcTBeHHas
BO3MOKHOCTh CBOOOJIHOTO CyIlIECTBa, KOTOPOE HE
BCErjga yMeeT 3aMEeTUTh CYIECTBYIOUIETO
B JICHCTBUTENBHOCTH 100pa, a TaKKe IMOHATh
CMBICJI, KaKOH JIaH ero CyIIeCTBOBaHHIO. B TakoMm
HMEHHO JyXe CcIeAyeT, KaK KaxXeTcs
HHTEPHOPETUPOBATh HEOXHUJIAHHOE, XOTh
HaMepeHHOE TPOTHBOPEUYUE, KOTOPOE BO3ZHUKAECT
MEXJy TeMaTHUKOH u ocoboli Mopdoiioruei
YIPIOMBIX, IOJHBIX TJIYXOH OTPEWEHHOCTH
CyL[ECTB U KOJOPUTHOCTHIO IIOJOTEH.
Ux xynosxecTBeHHast KaHBa - HEOObIYalHO OoraTa,
a TOHAJIBHOCTH B LieJIOoM 00bIYHO Térutas. Kaxmoe
nNSTHO 0Opa3oBbIBaeT HEOOBIKHOBEHHO
pa3HooOpa3Hoe LBETHOE co3Be3aue. ToybKo
CHHEBa, KOTOpas 3aHUMAeT 4YacTO YIUBUTEIBHO
OoJIbIIME MOBEPXHOCTH KapTHUHBI, OCTa&Tcs
YUCTOW, XOTS M CIy4aeTcsl, 4TO XyJOKHHIIA
KaJeunT e€, JoObIBas Ha MOBEPXHOCTH ISTHBIIIKH
KpacHOW WM CBETJIOW TpyHTOBKH. MHOrma, Kak
U B CpPEIHEBEKOBOH XHBOIMCH, 3TOT IBET pas
u cuMOO0JI JIaCKM OKpykaeT (GUrypsl JoneH,
noA4E€pKUBas KOHTYphl. IHOTIa Ke morpyxaercs
B HHX, Hapyllas HUX HENPEpPBIBHOCTH
1 KOHKPETHOCTh MHOKECTBOM MEJIKUX CJIEJIOB.

borareiimas >xuBomucHas CTPYKTypa
JAIOIINX KOJIOPUCTHYECKOE HAaclaXK/eHIE KapTHH,
a 0coOEHHO Be3/ICCY LI CBET M CHHEBA CTAHOBSITCS
HOCHUTENISIMH CHUMOOJINYECKHUX CMBICIOB. OHH
ABJISIIOTCSA  CBUACTCIIBCTBOM IPHUCYCTBHUA bora
cpean okKaMeHeBIHUX (GUIYp B KakK Xe
00OMaHYMBOM CO3HAaHHU OECCMBICICHHOCTH
cymecTBoBaHus. Iloka3blBalOT, 4TO BUIEHHE
YeJIOBEUECKOTO CyIECTBOBAHUS, UMEIOIINE HA BUJL
ONHO H3MepeHHe, HaOupaeT HOBOTO,
CBEPXbECTECTBEHHOI'O CMBICIIA.
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Elzbieta Wasytyk

64-980 Trzcianka, ul Lipowa 7., tel 2162979, kom. 0301 650 406, http://trzcianka.cu.org/wasylyk

Studia- Padstwowa Wyzsza Szkotfa Sztuk Plastycznych w Poznaniu,
kierunek malarstwo.

Dyplom z wyréznieniem 1991

temat: Swiatlo i blekit,

promotor: prof. Jacek Waltos

nagrody:

1990 Nagroda Rektora PWSSP w Poznaniu,

1990 pierwsza nagroda w Ogoélnopolskim Konkursie Sztuki
Koscielnej w Poznaniu,

1992 Wyséznienie w Ogélnopolskim Konkursie o GRAND PRIX
Faber Castel, BWA, Poznas,

1994 medal VIBiennale Sztuki Sakralnej w Gorzowie Wikp.

1997 wyr6znienic w Ogélnopolskim Konkursie z okazji 1000 lecia
$miercisw. Wojciecha, Dzierzgos,

1998 wyr6znienic VIII Biennale Sztuki Sakralnej w Gorzowie
Wikp.

2000 trzecia nagroda w Ogélnopolskim Konkursie z okazji
1000-lecia Biskupstwa Koszalidsko Kotobrzeskiego.

Kofobrzeg.

stypendia:

1989 stypendium Ministra Kultury i Sztuki Polskiej
Rzeczpospolitej,

1997 stypendium Ministra Kultury i Sztuki Rzeczpospolitej
Polskiej,

2001 stypendium Fondazione Giovanni Paolo1l, Roma

wystawy indywidualne:

1990 Malarstwo, BWA Pita,

1991 Malarstwo, Galeria Widmo, Poznas, os. Wichrowe Wzgérze

1992 Malarstwo, Galeria Grazyny Kulczyk, Poznas,

1993 Trzcianecki Dom Kultury

1993 Malarstwo, Galeria Prowincjonalna, Stubice,

1993 Malarstwo, BWA Bydgoszcz

1993 Malarstwo, Galeria Prezydenta Miasta Warszawy, Pafac
Branickich, Warszawa

1993 Malarstwo, BWA, Bydgoszcz,

1994 Malarstwo, BWA Pita,

1994 BWA Gorzow Wikp.

1996 BWA - "Wieza Cisnier" Konin,

1996 "Mario Magdaleno gdzie jestes’ Galeria "Promyk", Trzcianka

1996 Malarstwo irysunck, Galeria Polonez, Poznas,

1996 Sztuka i Sacrum, Malarstwo, Centrum Kultury Zamek,
Pozna,

1997 "Dokad idziesz cztowieku", Krakow, Galeria Sienna 5

1997 Mata Galeria, BWA Rzeszéw,

1997 Malarstwo, Galeria BWA Nowy Sacz o/ Krynica

1997 Malarstwoirysunck, Galeria BWA i UP, ZPAP w Pile,

1998 Malarstwo, I Tydzied Kultury Chrzescijasiskiej, Krzyz Wlkp

1998 Malarstwo, BWA, Rzesz6w

1998 Malarstwo, w ramach projektu artystycznego "Sé1i Cystersi",
Lekno,

1998 Malarstwo, Miejskie Centrum Kultury w Czarnkowie,

1999 Malarstwo, BWA, Pita,

1999 Malarstwo, Liched

1999 Malarstwo, Gminny Dom Kultury, Miasteczko Kraj.

1999 Malarstwo Galeria Renes, Poznasn

1999 Malarstwo, Galeria Sztuki Wspéiczesnej "Profil” w Poznaniu,

1999 Malarstwo, Hotel Elektor, Krakow

2000 Malarstwo, Teatr "Stacja Szamocin”,

2000 Malarstwo Centrum Kultury Lowicka, Warszawa

2001 Malarstwo, Trzcianecki Dom Kultury,

2001 Malarstwo, Dni kultury Chrzescijasiskiej, Wronki

2001 Malarstwo, Galeria w Spichlerzu, Gorzéw Wlkp.

2001 "PASCHA" Instytut Kultury Polskicj w Rzymie

2003 "PASCHA", Sala Unijna, Klasztor Ojc6w Dominikanow,
Lublin

2004 Malarstwo, Klasztor Ojc6w Dominikanéw, Lublin,

2005 Malarstwo, St. Marien, Menden, Niemcy

wystawy zbiorowe:

1990 Malarstwo, BWA Legnica,

1990 Wystawa pokonkursowa Ogélnopolskicgo Konkursu Sztuki
Koscielnej, Poznas, kosciot p.w. Sw.Rocha,

1991 Malarstwo, BWA Poznan

1991 Salon Pilski, BWA, Pifa,

1992 Wystawa pokonkursowa Ogélnopolskiego Konkursu o Grand
Prix Faber Castel, BWA Pozna,

1992 Malarstwo, BWA, Zielona Géra,

1993 Zcitgenossische polnische Kunst, Die Merken, Oberhausen,
Niemcy,

1993 Salon Pilski, BWA Pita,

1994 Obrazy Kobiet, BWA Konin

1994 Biennale Sztuki Sakralnej w Gorzowie Wikp.

1994 Triennale"Wiara-Sacrum" BWA Czestochowa 1994,

1994 Malarstwo Polskie, Izegem (Belgia).

1994 Pokaza¢ niewidzialne, Galeria u Jezuitow, Poznas,

1996 Miode Malarstwo Poznania BWA Poznari,

1996 Biennale Sztuki Sakralnej BWA Gorzow Wikp.

1996 Salon Pilski, BWA Pita,

1996 wystaw poplencrowa Czlopa 96, BWA Pita,

1997 wystawa pokonkursowa: Ogélnopolskiego Konkursu
Malarskiego, Dzierzgod,

1997 3 Biennale Matych Form Malarskich, Torusi 97,

1997 Salon Pilski, BWA Pita,

1998 Biennale Sztuki Religijnej, BWA Gorzéw Wikp.

1998 1 Poznarski Festiwal Sztuki: Trwanie Obrazu, Centrum
Kultury Zamek Poznasd

1998 Malarstwo, Centrum Sztuki, Galeria E1, Elblag

1998 "Sacrum w malarstwie” Galeria Sztuki Wspoétczesnej,
Kofobrzeg,

1998 Salon Pilski, BWA Pita

1999 Aniotéw Krakowskich Piesd, Stowarzyszenie Sacro-Art,
Krakow,

1999 Salon Pilski, BWA Pita

2000 IX Biennale SztukiSakralnej, BWA Gorzow Wikp.

2000 Galeria Sztuki Wspotczesnej, Kotobrzeg

2000 wystawa pokonkursowa, Triennale z Martwa Natura, BWA
Sieradz

2000 Pilgerwege nach Brauweiler, Pulheim, Niemcy,

2000 SalonPilsk i, BWA Pita

2002 Adoramus Te - Przestrzenie Wewnctrzne, BWA Bydgoszcz,
2002Salon Pilski, BWA Pita

2003 25 Artystéw Janowi Pawlowi II na 25 Lecie Pontyfikatu,
Zamek Ksiaz - Watbrzych

2003 "Pascha” malarstwo, Sala Unijna, Klasztor Ojcow
Dominikanéw, Lublin

2003 Salon Pilski, BWA Pitfa, 2004 X1 Biennale Sztuki Sakralne;,
Gorzow Wlkp.

2004 SalonPilski, BWA, Pifa

2004 wystawa robocza IV Forum Malarstwa Polskiego "Ecce
Homo"2004 Lesko,

2004 SalonPilski, BWA Pifa

2005 udzial w ckspozycji Galerii Wspétczesnej Sztuki Sakralnej,
Dom Praczki, Kielce

2005 Wystawy IV Forum Malarstwa Polskiego'Ecce Homo':
BWA Rzeszow, Gorzéw Wlkp. "Pryzmat'Krakow
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Dzickuje Padstwu Ludmile i Stanistawowi Grygielom
za spotkania i inspiracj¢ do opracowania "Paschy”

Dziekuje za pomoc przy wydaniu albumu:
Panu Dariuszowi Sienkiewiczowi
Panu Wiktorowi Szyborskiemu
Panu Andrzejowi Biegowskiemu
Pani Wiestawie Szczygiel -Kusowskie;
Zarzadowi Spotki Northstar Poland w Trzciance
Wydawnictwu "Jednos¢” w Kielcach
Zarzadowi Spotki z o.0. Winkowski w Warszawie
ksiedzu Ireneuszowi Maraszkiewiczowi
Bibliotece Parafialnej w Trzciance
p. Elzbiecie Gmur, p. Annie Paprockiej
p. Ewie Sieradzkie;

pani Barbarze Pierzgalskiej - Grams

Dziekuje wszystkim, kt6rzy wptyneli nie tylko na
ksztatt tego albumu ale takze na ksztatt mojej osoby
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Elzbieta Wasylyk
ul. Lipowa 7; 64-980 Trzcianka: (0-67) 216 29 97: 0-501 650 406
http://trzcianka.cu.org/ wasylyk

Born in 1964. Studies - National Higher School of Fine Arts in Poznas, Department of Painting, Graphics
and Sculpture, diploma 1991. She received the grant of the Minister of Culture and Fine Arts twice for the
year 1989/1900 and 1998, grant of John Paul Il Foundation in Rome 2001. She practices easel, wall painting,
stained-glass window, drawing. 1990 - the first award of the Rector of PWSSP (NHSFA) in Poznas; 1990 -
the first award in the all-Polish Competitionof Church Art in Poznas; 1994 - medal, the 6th Biennal of
Sacral Art Gorzéw Wielkopolski; 1998 - distinction, the 8th Biennal of Sacral Art Gorzéw Wielkopolski;
2000 - the third award in the all-Polish Competition on the occasion of 1000 anniversary of Bishopric of
Koszalin and Kofobrzeg. Individual exhibitions: 1993 - BWA, Bydgoszcz; 1994 - BWA, Gorzow
Wielkopolski; 1998 - BWA, Rzesz6; 1998 - "ElI" Gallery, Elblag:; 1999 - "Renes’ Gallery and "Profil’ Gallery in
Poznas; 2001 - "Pascha’, Polish Culture Intitute in Rome; 2003 - "Pascha’, monastery of Dominikanie fathers
in Lublin. Participation in: 1994-2002 Biennal fo Sacral Art in Gorzéw Wielkopolski; 1994 - Triennal
"Belief-art’, BWA, Czgstochowa; 1994 - "To show the invisible","U Jezuitow" Gallery, Poznas.

Projekt i wydawca Elzbieta Wasytyk,
teksty Elzbieta Wasylyk, Renata Rogozidska,
ttumaczenie tekstow E. Wasylyk na ;. angielski - Urszula Wieczorek,
fotografie: Andrzej Biegowski, Robert Czempisski,
skfad Drukarnia Si-Art., Lublin,
wyciagi i druk Wydawnictwo "Jednosc’,

Kielce 2005,
nakfad 500szt.
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